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Kraków 17 sierpnia.
W wiekach średnich zdarzało się nie raz 

mianowicie w Niemczech i Hiszpanii, iż żydom, 
których pobyt był tolerowany czas długi, na
kazano w jednym dniu opuścić miejsce za
mieszkania i rzucić się na wędrówkę obdartym 
z mienia długą pracą nazbieranego. Bywały 
to po większej części środki fiskalne panują
cych książąt, pozwalających sobie korzystać 
z fanatyzmu ludności, dla zapełnienia pustych 
kas skarbowych. Ludwik XIV przez odwoła
nie edyktu Nantejskiego wywołał również z 
Francyi tysiące rodzin, nie zważając na klę
skę, jaką w ten sposób Francyi zadawał. W  
naszym wieku fakta te napełniały zgrozą, sta
wiane jako przykład fanatyzmu lub despoty
zmu przeszłych pokoleń, a jeszcze więcej rzą
dów. Pokazuje się wszakże, iż oddaleni wie
kami od owej potępianej przeszłości, zamie
niliśmy tylko przedmiot fanatyzmu, ale nie 
własną naturę; skoro dziś znowu we Francyi 
może przychodzić myśl wypędzenia Niemców 
zamieszkujących tę ziemię.

Podniesiona w naszych czasach idea naro 
dowości, jest zatem zdolną do rozbudzenia na
miętności i zawiści, które mogą kiedyś zadzi 
wiać w przyszłości, podobnie jak nas, więce 
skłonnych do indyferentyzmu religijnego, obu
rza dzisiaj wszystko, co w imię tego fanaty
cznego przywiązania do wiary uczynionem zo
stało. Widzimy źdźbło w oku brata, nie wi 
dzimy belki we własnem.

Kiedy Ludwik XIV odwołał edykt Nantej- 
ski, był to absolutny monarcha i powszechnie, 
mówiąc o tamtych czasach, lubimy winy epo 
ki przypisywać jedynie rządowi. W dzisiej
szych czasach parlamentarnych, izby nie oka
zują się skłonniejsze do zasad sprawiedliwo 
ści i absolutyzm parlamentarny niczem się 
nie różni od samowładnych rządów. Znamy 
izby, które ufne w swą siłę, umieją doskonale 
praw słabszym zaprzeczać; mamyż się docze
kać jeszcze widoku izby, odwołującej jakby 
edykt Nantejski dzisiejszych czasów — prawo 
Wolnego zarobkowania i osobistej wolności ?

Można wszakże, aż do pewnego stopnia zro
zumieć, że fakt należenia do pewnego wyzna
nia, uważano w zeszłych wiekach za przestęp 
stwo, bo wyznanie jest skutkiem przekonania 
i własnej woli. W jaki jednak sposób narodo
wość czy szczepowość ma być komu poczyta
ną za winę, skoro jest ona faktem zupełnie 
przypadkowym i od niczyjej wolnej woli nie 
zależy, aby się jej pozbył? Kiedy podczas spo
ru turecko-greckiego w zeszłym roku, Portą 
chwyciła się podobnego środka, pozwoliła przy
najmniej Grekom starać się o obywatelstwo 
tureckie, jeżeli nie chcą opuścić ziem sułtana; 
czy Francya nawet tyle liberalizmu co Tur- 
cya nie okaże?

Wywołanie protestantów z Francyi dodało 
sił gościnnym dla wygnańców Prusom, nowej 
ojczyźnie przynieśli wychodźcy pracę i zdol
ności i wzmocnili potęgę państwa, zaludnia
jąc puste wówczas przestrzenie. Miałażby te
raz Francya przez powtórzenie dawnego błę
du, oddać usługę państwu, z którem walczy ? 
Jakoż wywołanie Niemców, których w samym 
Paryżu ma być stotysięcy, pozbawiłoby Fran
cy ę wielu użytecznych rąk do pracy. Mniej
sza jednak o materyalne straty, patrzmy, ja- 
kieby było stanowisko moralne stron obu, 
gdyby wygnanie Niemców miało być uchwa- 
lonem. Król pruski wstępując na ziemię fran
cuską , zgodnie z zasadami nowożytnego pra-
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wa narodów, obiecuje szanować własność

osoby bezbronnych mieszkańców; a Francya 
w tym samym czasie spokojnych obywateli 
niemieckich, którzy swą pracą lub mieniem 
przyczyniają się do podniesienia bogactwa na
rodowego, miałaby pozbawiać siedziby, nara
żając tern samem los ich na niepowetowane 
straty materyalne? Francya, która na konty
nencie inaugurowała w r. 1789 wszystkie 
wolności i z dumą odwołuje się do zasad 
wówczas postawionych, Francya, która słu
sznie się chełpić może, iż wolność nawet w 
wojnach swoich roznosiła po całej Europie; 
ta Francya miałaby dziś wyprzeć się 89 ro
ku, wyprzeć się najpierwszej zasady wolnych 
narodów, że tylko przestępca może być po
ciągnięty i to do prawnej jedynie odpowie
dzialności? Nie, uwierzyć temu nie podobna. 
Byłoby to abdykacyą, stanowiącą gorszą klę
skę niźli przegrana kampania.

Czy w wieku, w którym ochrzczenie jedne
go żydka, pociągnęło interwencyę wszystkich 
prawie mocarstw, mogłoby się obejść bez 
wdania się dyplomatycznego, a może i bar
dziej czynnego wystąpienia, w obronie zagro
żonego prawa narodów i podstaw nowoczesne
go społeczeństwa, jest bardzo wątpliwe; a w 
każdym razie, wśród trudnej walki z nieprzy
jacielem wewnątrz kraju będącym, byłoby co 
najmniej nieroztropnem zniechęcać do siebie 
wszystkie mocarstwa. Czy cofnięcie się wobec 
zkoalizowanej działalności dyplomatycznej, nie 
przyniosłoby istotnej szkody narodowi, wy
stępującemu wbrew własnej tradycyi i uczu 
ciom ludzkości?

Przypuśćmy wszakże na chwilę, że rozpo
rządzenie o wydaleniu Niemców z Francyi o- 
każe się nawet podobnem do wykonania — 
jakieżby mogło zapewnić korzyści? Przyzna
jemy, że nie widzimy ani jednej. Samo po
dniesienie tej myśli, dowodzi tylko słabości 
rządu. Wobec doznanych porażek, ludność 
Paryża zaniepokojona i wzburzona, zaczęła 
przypisywać różne machinacye giełdowe pod
danym pruskim lub innych państw niemie
ckich. W tłumach kierowanych uczuciem zem
sty powstała myśl wydalenia Niemców z Fran
cyi. Czy rząd czując się za słabym do poko
nania namiętności siłą, za słabym również 
do panowania nad uczuciami ludu i prowa
dzenia ich do wspólnej obrony ojczyzny, wy
brałby raczej schlebianie namiętnościom, uci
szanie własnych błędów przez niepodobne do 
wykonania obietnice, aniżeli stanowczy opór 
nieuzasadnionym zemsty głosom? Byłby to 
najsmutniejszy obraz rządu, który namiętności 
ciemnych mas ani ma siłę wyzyskać, ani u- 
spokoić, daje się więc przez nie porywać.

Nie przypuszczamy też ani na chwilę, aby 
projekt ten mógł przyjść do skutku, aby tak 
brutalna raison d’etat mogła odnieść tryumf 
nad] uczuciem sprawiedliwości i prawa. Fakt 
bowiem taki ze stanowiska moralności publi
cznej, byłby dowodem, że nowe społeczeństwo 
hołduje po dziś dzień zdaniu, że cel uświęca 
środki, czyli, że siła idzie przed prawem. Już 
nie mogłoby wtedy dziwić, że moskiewskie 
postępowanie, tak mało oburza sumienie pu
bliczne europejskiego świata.

taj wczoraj z Paryża udzieliła nam spostrzeżeń 
zdolnych rozwiać wszelkie iluzye zbyt sangwinicz- 
nych ludzi, którzy sądzą, iż pokój będzie bliskim. 
Po tej stronie Renu sądzą powszechnie, że Prusom 
wystarczy wygrana jednej walnej bitwy, aby módz 
wkroczyć do Paryża i że -zajęcie stolicy francu
skiej przez Niemców natychmiast pokój może spro
wadzić. Nasz sprawozdawca wręcz przeciwnie twier
dzi, że widoki pokoju w daleką przyszłość dziś 
są cofnięte, że na stu Francuzów dziewiędziesięciu 
dziewięciu nieobce i nieprzypuszcza zawarcia po
koju, dopókąd nieprzyjaciel znachodzi się jeszcze 
qa ziemi francuskiej. Z dnia na dzień wzrasta 
gotowość ludu podjęcia walki przeciw najezdcom, 
i niewstrzymają go od tego dwie bitwy przegrane, 
nawet strata Paryża. Cesarzowa Eugenia nie jest 
uważaną za rejentkę przez dzisiejszy rząd, który 
nieodnosi się już więcej do niej z swemi postano
wieniami, ani nie przyjmuje jej rozkazów. Także
0 osobie Cesarza zaledwie jeszcze mowa. Jest 
ona cofniętą w głąb i mogłaby opuścić teatr wal
ki nie sprowadziwszy przez to żadnej ważnej zmia
ny położenia. Dzisiejszy plan wojny opiera się na 
postanowieniu cofania się do Chalons albo do bram 
Paryża, aby zmusić Prusaków do pozostawienia 
kilku korpusów armii przed warowniami i zape
wnienia sobie linii łączących z Niemcami. Za pomocą 
wielkich posiłków, jakie otrzymuje armia francuska 
spodziewają się, że niebędzie miała na przyszłość 
do walczenia z siłami przeważającemi, podczas gdy 
w poprzedzających potyczkach stosunek był jak 
4 :  1. Co do hr. Bismarka twierdzą, że jest on 
skłonnym do zawarcia pokoju z Francyą, choćby 
ta nieustąpiła jednej mili kwadratowej. Powiadają, 
że ten mąż stanu zadowolniłby się kontrybucyą 
wojenną wypłaconą przez Francyą niemieckim pań
stwom. Lecz, jak już wspomniano, przy obecnem 
usposobieniu francuskiego ludu nie można tak my
śleć o układach pokojowych, jak by je był odrzucił 
Cesarz Aleksander, gdyby Napoleon I przed Moskwą 
chciał był wyciągnąć do pokoju rękę.

Gdy wojsko niemieckie zdążało do Francyi, na 
wagonach kolei żelaznej przylepiano napis: „pociąg 
pospieszny do Paryża.® Być może, że ta  przepo
wiednia się sprawdzi. Sądzą jednak , że podobne 
pociągi pospieszne do Berlina, Drezna, Monachium
1 t. d ., równie łatwo drogę na powrót odbędą. Tym 
razem łatwiej wedrzeć się do Francyi niż z 
niej powrócić. Pospolite ruszenie i uzbrojenie ludu 
jest zamierzone, a niemieckie armie nie będą mia
ły nadal do czynienia z samem wcjskiem francu- 
skiem, ale w istocie z .ludem uzbrojonym.

Prus,' w tutejszem poselstwie rosyjskiem bynajmniej 
nie są uradowani zwycięstwami armii pruskiej i 
bardziej niż kiedykolwiek życzą wojsku francuskie
mu odwetu na nieprzyjacielu, a Kanclerz rosyjski 
ks. G ó r c z a k ó w  pierwszyby podał rękę do wspól
nego z Austryą, Anglią i Włochami kroku dla po
wstrzymania dalszego pochodu Prusaków. Wracają
cy tutaj z Petersburga hr. C h o t e k ,  który dotąd 
jeszcze nie miał sposobności okazać wyższego ta 
lentu politycznego, ma być tłómaczem tych usposo
bień panujących w sferach rosyjskich i zasięgnąć 
informacyj względem zapatrywań rządu austryac- 
kiego. Jeżeli zamiary Rosyi są szczere, w Wiedniu 
z pewnością nie napotkają na opór, lubo największa na
kazana przezorność z dyplomacyą podobną, jak ro
syjska, a Austryi źyczyćby wypadało, aby głównie 
szła z Anglią i Włochami, do których i Rosya się 
przyłączy, nie zaś z Rosyą, do którejby się Anglia 
i Włochy przyłączyły.

Tutaj powszechnie i wszędzie bez wyjątku uwa
żają cesarza Napoleona za straconego i zastana
wiają się tylko nad pytaniem, czy rzeczpospolita, 
czy rodzina Orleanów obejmie spadek po Napoleo
nie. Dzisiejszy numer świeżo tu powstałego dzien
nika Oesterreicliisches Journal, który pisze w du 
chu antipruskim i dla artykułów wstępnych zasłu
guje na uwagę, podnosi znaczenie idealnego alian
su między Austryą a rzeczpospolitą francuską, któ
ra jedynie zdolną będzie uśmierzyć potęgę cezary- 
zmu pruskiego.

Jako charakterystyczny rys działania rządu pru
skiego, podaję wam szczegół, za prawdę którego 
mi ręczą, że znany radca legacyjny baron Ke u -  
d e l l ,  powiernik hr. Bismarka i króla pruskiego, 
przesyła niektórym dziennikom tutejszym telegra
my prywatne z pola walki, sławiące zwycięstwa 
oręża pruskiego.

Jak się dowiaduję, ks. Leon S a p i e h a  zamia 
nowany zostanie marszałkiem, a p. Julian L a- 
w r o w s k i  wicemarszałkiem sejmu galicyjskiego.

Z przyjemnością w tych czasach czyta się 
tygodnik p. Warrensa; od początku wojny 
jasnym poglądem odznaczało się to pismo. 
W ostatnim jego numerze znachodzimy na wstę
pie pod napisem „Wiadomości z Francyi® 
następujący nader ciekawy artykuł:

Wysoko postawiona osoba dokładną mająca 
znajomość stosunków francuskich, powróciwszy tu-
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Jutro przybywa tutaj poseł austryacki na dwo
rze petersburgskim hr. C h o t e k .  Że przyjazd jego 
zostaje w związku z wypadkami nad Renem i Mo- 
zelą, nieulega żadnćj wątpliwości. Stosunek Rosyi 
do mocarstw walczących zaczyna być ważnym. Po
dobnie jak  Francya w r. 1866 widziała w rezul
tacie walki między Prusami a Austryą osłabienie 
obu mocarstw, albo też zwycięstwo jednćj z stron 
walczących, okupione długiemi walkami i ofiarami, 
lecz doznawszy zawodu w skutek bajecznie szyb
kich powodzeń oręża pruskiego, których sobie by
najmniej nie życzyła, kres dalszemu pochodowi 
Prusaków położyła, tak i Rosya upatrywała w re
zultacie walki obecnćj między Prusami a Francyą 
osłabienie obu mocarstw, upokorzenie jednego o- 
kupione dotkliwemi na długie lata ofiarami, lecz 
doznawszy dotąd przynajmnićj zawodu w swych 
rachubach nie tai bynąjmnićj, że tych zwycięstw 
pruskich jćj już za wiele. Słusznie pisaliście nie
dawno, że niezwykłe powodzenia Prus zniweczą 
zrównanie algebraiczne: Anstrya do Francyi, jak 
Prusy do Rosyi. Druga część zrównania na 
czas długi z pewnością odpada, pierwsza zaś 
nietkniętą zostać może i musi. Dla tego dziś już 
przewidzieć można, że Rosya w przyszłych krokach 
interwencyi lub układach pokojowych stanie po stro
nie Francyi, a kto wie, czy Rosya, gdyby była na
leżycie przygotowaną, wiedziona tradycyjnym in
stynktem zacbowawczym i w zamiarze ocalenia 
prowincyj nadbałtyckich przed wzrastającym ape
tytem pruskim, nie poskoczyłaby z czynną pomocą 
dla Francyi. Lubo świat poi tyczny się przyzwy
czaił widzieć w Rosyi bezwzględnego przymierzeóa

W i e d e ń  16 sierpnia.

fl: Sytuacya wojskowa rozwija się rzeczywiście, 
tak jak to pisałem wczoraj. Królewicz pruski do
wodzący lewem skrzydłem obszedł szybkim mar
szem Francuzów na prawej flance, przekroczył 
Meurte i Mozelę i koło twierdzy Toul udał się ku 
Champanii w kierunku ku Bar-le-Duc. Królewicz 
pruski zajmując przeto całą przestrzeń między Mo- 
zelą i Meuse ( t  j. całe prawie południe departa
mentu Meuse) pozbawia Francuzów możności, rzu
cić się podobnie jak Napoleon I ku południowi i 
zostawić drogę ku Paryżowi otwartą, aby w stoso
wnej chwili, wzmocniwszy się ogromnemi posiłka
mi wojska napaść z tyłu na idące do Paryża 
armie. Mówią tu, że armii francuskiej z trudnością 
przyjdzie cofnąć się do Chalons, ponieważ króle
wicz prawdopodobnie pierwej tam stan ie , niż 
Francuzi, nie natrafi bowiem prawie na ża
dną przeszkodę, gdy tymczasem Francuzi za
trzymywać się będą musieli trapieni w odwro
cie ciągłemi utarczkami. Przypuszczenie, jakie 
w tutejszych kołach urzędowych rozgłaszają, że 
Francuzi rzucą się na południe, jest jak woj
skowi utrzymują, niedorzecznem; nie mogą bowiem 
zrobić tego z tej prostej przyczyny, ponieważ czo
łem spotkaliby się z królewiczem, a równocześnie 
dwie drugie armie pruskie zaszłyby ich z tyłu i 
z flanki. Cofnięcie się przeto ku Verdun nakazuje o- 
calenie własne. Rozchodzi się teraz o to, czy Fran
cuzi cofną się ku Chalons, czy zajmą stanowisko 
przed Verdun. Sądzą tu taj, że obiorą to ostatnie, 
mianowicie dla tego, ponieważ Chalons pierwej 
zajmą Prusacy. Utarczka pod Metz 14go b. m. 
szczęśliwiej, jak się zdaje, wypadła, niż przedsta
wiają depesze pruskie. Francuzi zostali napadnięci 
przy przejściu przez Mozelę, zdołali jednak po 
czterogodzinnej walce dokonać przejścia. Gdyby to 
było tak wielkie zwycięstwo Prusaków, to byliby 
przynajmniej część przechodzących przez Mozelę 
Francuzów pobili lub potopili.

Tutaj jenerał Vogel-Falkenstein kazał trzymać 
na pogotowiu sześć pociągów z lokomotywami cią
gle opalanemi dla przewiezienia szybkiego wojska 
na punkt zagrożony. Z Wilster u ujścia Elby do
noszą o pojawieniu się floty francuzkiej. Z Bruns- 
hausen nad Elbą, że tam przechodził spiesznie od
dział straży nadbrzeżnej do Kuxhaven. Z ostatniego 
zaś miejsca, jakoteż z Jahdy wypłynęły eskadry flo
ty niemieckiej. Z Friedrichsort, forteczki nad por
tem Kiel piszą, że dostrzeżono 10 pancernych okrę
tów francuzkich. Fridrichsort i inne baterye nad
morskie najeżone działami. Będzie to bój artyle
ryjski, jeżeli uda się flocie przejść przez miny pod
wodne (Torpedy), któremi zasłana przystań i port. 
Nietylko bronić się muszą od bombardowania, ale 
i od wysadzonych oddziałów wojsk, które zechcą 
obejść lądem nadbrzeżne baterye.

Pod koniec przeszłego tygodnia środki przed
siębrane we Francyi zrobiły wrażenie na giełdzie. 
Papiery i tak się chwiejące spadły wskutek roz
porządzeń zawieszenia wypłat wekslowych na 4 
tygodnie, przymusowego kursu papierowych pienię
dzy i 2 miliardowej pożyczki wojennej. * Wytężenia 
Francyi zatruły poniekąd nadzieję, że Francyą 
prędko zwyciężą.

Kończę charakterystycznym faktem: w Dep po
wstał przed kilku dniami okropny alarm, poucie
kali mieszkańcy, wysławszy o pomoc do landrata, 
ten zaś do pobliskiego komendanta załogi wojsko
wej, z zapewnieniem, że Francuzi wkroczyli. Na
tychmiast posłano sześć furgonów z wojskiem, któ
re przybywszy do Dep, przekonało się, że to nie
winna krowa wyrwała się ze stajni i tyle narobiła 
harmideru. Podobne coś do tego, czem się tu  zaba
wiają, że Prusy zawrzeć chcą pokój z Francyą, 
jeżeli ostatnia zapłaci koszta wojenne i odda Pru
som połowę swej floty wojennej.

W tej chwili roznoszą bilety kwaterunkowe dla 
wojska przybywającego dziś wieczorem w liczbie 
15.000 żołnierza, przeznaczonego na wzmocnienie 
garnizonów w Dadhrzeżnych obwodach i w Hol
sztynie, zkąd wyciągnięto i wysłano dziś w nocy 
na widownią wojny 12.000. Pociągi na drodze do 
Hannoweru zajęte, a do Lubeki od ju tra ustaje prze
wóz pasażerów do pojutrza. Z mieszkania W. księ
cia Meklemburskiego na Ulenhorst do głównej sta- 
cyi telegraficznej poprowadzono drut dla prędszego 
przesyłania rozkazów i wiadomości.

H a m b u rg  14 sierpnia.

Mamy więc zapowiedzianą blokadę brzegów od 
Bałtum do Kłajpedy. Począwszy od 15go do 25go 
b. m. statki neutralne przychodzić i odchodzić mo
gą, bo 25 żaden statek neutralny ani wyjść z 
portów ani wejść do portów Niemiec północnych 
nie może. Kupcy tutejsi mocno tern dotknięci.

Gzęźć literacko-artystycma.

b i tw ie  pod Jena.
Rok 1806 i 1807.

(Z d o k u m e n t ó w  w s p ó ł c z e s n y c h . )

(C iąg dalszy).

Od samego początku wojny znalazło się kilku 
ludzi roztropnych,, co przewidując podobieństwo 
przegranej ze strony pruskiej, myślało nad sposo
bami zabezpieczenia Berlina. W materyi tej można 
znaleźć ciekawe objaśnienia w rządkiem dziś dzieł
ku wydanem w Berlinie 1807 r., a napisanem przez 
uczonego oficera J. von Voos. Pierwszych dni paź
dziernika przesłał on gubernatorowi stolicy za po
średnictwem konsyliarzy Kolna i Tismara projekt 
Zajęcia przewozowych statków na Hawlu i Sprei, 
oraz zalania wodą błotnych nizin Teltowskich. 
kchulenburg odrzucił zrazu ten projekt jako nie
potrzebny; lecz 13go października rano, autor pro
jektu Voos zdziwił się niepomału widząc wchodzą
cego do swej kwatery konsyliarza Kolna z wezwa
łe m , aby się pofatygował do gubernatora. Voos, 
*  nienajlepszych zostający stosunkach z Schulen-

burgiem z powodu jakiegoś procesu, znalazł w nim, 
gdy mu plan obrony przedstawiał, bardzo przychyl
nego i uważnego słuchacza, co należało przypisać 
niepomyślnym wiadomościom o bitwach pod Schleitz 
i Saalfeld. Gubernator prosił go, żeby jak najspie
szniej zredagował w jaki sposób mają być przed
sięwzięte te środki obronne, z czego tenże wy
wiązał się w najkrótszym czasie, i gdy nazajutrz 
przyszedł do kancelaryi na Behrenstrasse z go
towym planem, wiatr się już zmienił. Gubernator 
bowiem pod wrażeniem pomyślniejszych wiadomo
ści krążących po mieście, oczekiwał co chwila na 
oficyalne potwierdzenie takowych. Wprawdzie jedna 
okoliczność niepokoiła go cokolwiek, a tą była 
wiadomość z pewnego pochodząca źródła, że na 
ulicach Lipska widziano podjazd francuski. Lecz 
gdy w ciągu rozmowy z Voosem przyszła sztafeta 
z Drezna donosząca, że Elektor saski, będący na 
wyjeździe do armii, nagle odwołał swój wyjazd — 
bystro przewidujący gubernator widział w tern nie
zbity dowód pobicia armii francuskiej; zaraz też 
począł lekceważyć ów plan obrony; autor bowiem 
oparł swoje rozumowania i dowody na przegranej 
pruskiej, wskutek czego król byłby odcięty od 
prawego brzegu Saali, a nieprzyjaciel temsamem 
z łatwością mógłby przeważające siły rzucić za 
Elbę i Spreję. Przypuszczenie to zdawało się gu
bernatorowi tak niedorzeczne, że zwrócił się do 
Yossa i rzekł zimnym tonem: „Rozumowanie

W. Pana byłoby dobre, gdybyś mniej zuchwałe 
stawiał hipotezy.®

Tymczasem, w chwili kiedy to mówił, wypadki
0 wiele już prześcigły te „zuchwałe hipotezy.®

W okropnym tym miesiącu październiku, wszy
stkie miasta pruskie przechodziły przez podobne 
koleje obaw, fałszywych radości, i nieopisanego 
popłochu.

W Królewcu, kuryer pędzący do Rosyi, w prze- 
jeździe rozsiał wiadomość o mniemanej klęsce F ran
cuzów. Było to w i e c z o r e m ; ktoś posłyszawszy tę przy
jemną nowinę, wpadł do teatru, stanął w loży i 
obwieścił publiczności wesołą wieść, która błyska
wicą rozbiegła się po mieście. „Noc ta — pisze 
naoczny świadek — była stokroć więcej ożywioną,
1 piękniejszą, niż najświetniejsze dnie w naszym 
północnym klimacie. Po tym pierwszem upojeniu, 
przeszło jeszcze pięć długich dni niepewności i o- 
czekiwania, które nazwałbym szczęśliwemi, w po
równaniu z rzeczywistością, jaka niebawem nas 
zbudziła. Nowiny po nowinach, coraz bardziej za
bijające zaczęły się sypać: Jena, Auerstaedt, klę
ska zupełna, rozproszenie armii, poddanie się Magde
burga, Szczecina, Kistrynu. . .  Zgoła, wszystko stra
cone, niewyłączając honoru! Nikt niewiedział gdzie 
się obraca król, gdzie królowa; czy żyją jeszcze, 
c?y wpadli w ręce nieprzyjaciela ?! Tymezasęm co- 
dzień przyciągały do nas wysokie figury rządowe, 
te, wcale nie interesujące szczątki wielkiego roz-

?! -1""" I'-l'i 'lM S g U ------
bicia; one to, zamiast podniecać ducha publicznego 
w prowincyi, która jedna mogła dać pomoc mo
narsze, wzięły sobie niemal za zadanie odjąć nam 
resztę odwagi i nadziei. Zawsze bowiem z ich biór 
wychodziły nowiny, i przypuszczenia najbardziej 
alarm ujące... Później nieco ściągnęły się całe tłu 
my zbiegów berlińskich, którym bardzo niepodo- 
bało się w Królewcu, bo ciągle tylko ubolewali 
tęsknili za wygódkami i przyjemnościami stolicy.®

Jenerał Ruchel, mianowany gubernatorem Kró 
lewca, dostał był pod Jeną tak mocną kontuzyę, 
że przez kilka dni miano go za zabitego, jak o 
tern świadczy biuletyn francuski. Jednakże prędko 
przyszedł do siebie; kula która ugodziła go w piersi, 
odbiła się o pulares wypchany papierami. Był to 
odważny żołnierz; lubo niezasłużony robiono mu 
zaszczyt przypisując mu zdolności biegłego wodza. 
Na pierwszym przeglądzie wojska, jaki odprawił, 
potężnie natarł uszy oficerom, co to szlifami świe
cili w stolicy, a pogaśli pod Jeną i Auerstaedt. 
„Szwędać się po ulicach — mówił on — szczękać 
po bruku pałaszem, pić szampana, i rezonować po 
kawiarniach — to niewystarcza, aby być dobrym 
żołnierzem.® .

Z kolei, przyjechał i król do tej drugiej stolicy 
Prus, zkąd miał go dalej pognać los wojny. Smu
tna twarz monarchy, jeszcze bardziej sposępniała 
wobec tego co przeszedł i tego, co go czekało. Na 
ostatniej stacyi, gdzie mu przeprzęgano konie, zro-

K z y m  8 sierpnia.

a. Donoszę wam rzecz, którój nie powtarzałbym, 
gdybym jćj z pewnego źródła nie wiedział, że p. 
Arnim po wyjeździe z Rzymu, gdzie przez p. Oddo 
Russella ofiarował Ojcu Świętemu dwa wojenne 
statki na usługi, pojechał prosto do Caprery. 

Odwołanie załogi francuskiej z Civitta-Vecchia 
Viterbo jest już czynem dokonanym. Jak zwykle 

pa osłodę Cesarz Napoleon zostawił Ojcu Świętemu 
amunicyę i część jćj już na statki przeniesioną, na- 
powrót, kazał na ląd wyłożyć. Załoga ta nie wy
nosiła nawet 5000 głów, nie może mieć przeto 
ważności na polu bitwy, gdzie stoją krocie tysięcy 
żołnierzy; jest to po prostu satysfakcya dana re- 
wolucyi. Ludzie p r z e s ą d n i  zwrócili już jednak 
uwagę, że właśnie do 4go t. m., gdy 3 pierwsze 
kompanie strzeleckie opuściły Civitta - Vecchia, 
wojsko francuskie pierwszą pod Weissenburgiem 
poniosło klęskę, a Prusacy mogli się pochwalić, że 
wzięli kilkuset jeńców nie rannych. Garstka Fran
cuzów, stojących na straży Watykanu, była jak 
napisał p. Veuillot, najbezpieczniejszym poste
runkiem francuskim. Straty tćj niezastąpią pe
wno spodziewane posiłki od Włochów , czy 
zkądkolwiekbądź. Jest pewne fatum, są pewne na
stępstwa przeszłości, ciążące na pewnych osobach 
i rządach. Więcćj w tem szkody dla Francyi, niż 
dla Ojca Świętego. Cokolwiekbądź przyjmnje Stolica 
Apostolska czyn dokonany, oczekując nie bez oba
wy jego następstw.

Drugim czynem niewątpliwym, jest wypowiedze
nie ze strony Austryi Ojcu Świętemu konkordatu, 
a raczej jego okruchów, i to pod pozorem odwetu 
za ogłoszenie dogmatu nieomylności papieskićj. 
Daleko przyzwoicićj wystąpiłby rząd austryacki, 
gdyby powiedział do Papieża: „Przyjęliśmy zasadę 
nowożytną, że nie ma innćj prawdy, innego prawa 
okrom tych, jakie większość Izb uchwali; nie mo
żemy zatem dochować konkordatu, albowiem więk
szość Izby (przynajmnićj przeszłćj) oświadczyła się 
za zasadą nowożytną itd.® Toby było szczersze, a 
więc godniejsze, ale trzeba było zatem wynaleść

biono mu wcale nieprzyjemną scenę. Pani pocztmi- 
strzowa, prowadząc za ręce dwie córeczki, rzuciła 
się jak obłąkana do drzwiczek powozu, i głosem 
łzami przerywanym pytała króla, czy nie wie czego 
o jej dwóch synach będących przy wojsku ?

— Nic nie wiem moja pani ■— odrzekł król.
— Ależ Najj. Panie! oni obadwa są w pułku 

tym a tym. Przecież Najj. Pan musi wiedzieć gdzie 
się ten pułk obraca?

— I tego nie wiem!., odrzekł nieszczęśliwy 
monarcha; a w tej chwili ruszyły konie i długo 
za odjeżdżającym goniły jęki i płacze rozpaczają
cej matki. Król wsunął się w głąb powozu i twarz 
zakrył rękom a...

(Ciąg dalszy nastąpi).

P R A C E
polskich M i s y o n a r z y  katolickich

W •północno - zachodniej Azyi.

(Dokończenie).

w nnrirńie(lniik ^zn aczo n y  komisarz wybrał się 
nr,™ u Z Krusińskim, w Ispaehanie zawrzał 
p wszecnny rokosz wywołany przez Myr-Mabmuda, 
a tak piękne te rozporządzenia okupione długą i
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pozór i przyczepkę nieomylności, przeciwko którćj 
walczyło tylu biskupów mianowicie też austryackicb, 
do ostatnićj chwili. Oddawna można było przewi
dzieć, że rząd znajdzie taką lub inną przyczepkę, 
aby zerwać ze Stolicą Apostolską i kościół ujarzmić. 
Do takiego postawienia się rządu francuskiego i 
austryackiego przyczyniła sig niezmiernie postawa 
biskupów na soborze. Biskupi węgierscy mianowi
cie chowali oddawna żal tajony do Stolicy Apo- 
stolskićj, za konkordat zawarty dla całego cesar
stwa, z ijm ą  korzystniejszej autonomii kościoła 
wggierskiego. Ale łatwo przewidzieć co ich czeka, 
bo przy nowym projekcie autonomii dla ich ko
ścioła wpadną zupełnie pod jarzm o ludzi świeckich. 
Los arcybiskupów elektorów, którzy pod koniec 
wieku zeszłego hardo sig stawiali przeciw Stolicy 
Apostolskićj, winienby służyć za naukg wszystkim 
biskupom, Których podobna napada pokusa.

Korespondent rzymski do dziennika medyolań- 
skiego Osservatore Cattolico podaje szczegóły już 
znane o dobrem postawieniu sig kardynała Rau- 
schera i że pismo jego Volksfreund  ogłosiło już 
w jgzyku niemieckim konstytucyg dogmatyczną o 
Papieżu. Nastgpnie opisuje widzenie sig arcybisku
pa prażskiego z Papieżem : „Kardynał Scbwarzen- 
berg pożegnał sig także z Ojcem Świętym w spo
sób odpowiedni jego dostojności i świetnemu po
chodzeniu. Ojcze Święty, mówił ze wzruszeniem, 
byłem zrazu innego mniemania, a teraz, przerwał 
dobrotliwie Pius IX, nie jesteś już m o j e g o  m n i e 
m a n i a ,  ale mojćj w i a r y .  Tak, Ojcze Święty, 
rzekł kardynał, z całego serca i najzupełniej; niech 
mi W asza Świątobliwość przebaczy, jeżeli.... Ojciec 
Święty objął go miłośnie i przerw ał mówiąc: nie 
ma nic do przebaczenia. K ardynał głęboko wzru
szony ciągnął dalćj: jeżelim  sig w ah a ł, to dla te 
go, żem sig lękał, aby orzeczenie nie zaszkodziło 
moim ukochanym Czechom, których położenie znane 
Waszćj Świątobliwości. Ale składam  osobę moją 
i moje pasterstwo w ręce Nam iestnika Chrystuso
wego. O nie, rzekł Papież, nie lękaj się niczego, 
zobaczysz, że wszystko pójdzie dobrze. Bądź we
sołej myśli, Bóg Cię będzie wspierał i podtrzymy
wał. Zacny kardynał wyszedł z posłuchania uszczę
śliwiony, zostawiając Ojca Świętego pełnego rado
ści." Arcybiskup Monachijski ogłosił także wyroki 
soboru. L ist otrzymany z południowych Niemiec 
nie ta i jednak, że gdyby nie wojna, można się by
ło lękać wielkiego zamieszania wśród katolików 
niemieckich. O poddaniu sig doraźnem i serdecz- 
nem dwóch biskupów, którzy głosowali non placet, 
na sesyi publicznej, już wiadomo. Ks. biskup Du- 
panloup korzystał z listu pasterskiego ogłoszonego 
z powodu wojny, aby sig wycofać zręcznie i pięknie 
z dawnego stanowiska opozycyjnego. Mówi o wiel
kich walkach na soborze, w których nikt nie był 
pobitym, bo Bóg jeden ostatecznie w takich wal
kach wygrywa. Dodaje następnie ustęp serdeczny 
o zagrożonem na nowo położeniu doczesnem Ojca 
Świętego. Nie tak , niestety, postaw ił się arcybi
skup paryski; bo w przemowie do zebranego du
chowieństwa m iał powiedzieć, że jeszcze brak wy
rokom soboru promuigacyi w jego dyecezyi. Nie 
zgadza się to z nauką kościoła, aby wyroki dogma
tyczne, ogłoszone w Rzymie podług form przyję
tych, potrzebowały jakiejkolwiek innej promuigacyi, 
aby obowiązywać w sumieniu wiernych. Odezwanie 
się takie arcypasterza wywołało oklaski części du
chowieństwa, sykanie drugićj: Rzecz arcysmutna.

Spodziewano się tu taj, że przez lato zostanie 
przynajmniej paru set biskupów do prowadzenia 
dalszych prac Soboru, tymczasem wojna z jednej 
strony, strach pem iciozy  rzymskiej z drugiej tak 
uszczupliły ich liczbę, że ledwo 40 pozostało (nie 
licząc kardynałów, opatów i jenerałów zakonnych). 
Ojciec Św. polecił był, aby nowemi wyborami do- 
kompletować deputacye soborowe, ale i na to zda
je  się biskupów nie starczy. Jakem  powiedział da
wniej, prace soboru przez lato będą bardziej no
minalne niż rzeczywiste.

Zapewniają tutaj, że Ojciec św . pisał do Cesa 
rza franc, i Króla pruskiego stając pomiędzy nimi 
rozjem cą: nie wiem jak  krok ten był przyjęty. 
W danie się podobne Ojca Sw. pomiędzy wojują
cych Amerykanów północnych i południowych, nie 
otrzymało wprawdzie pożądanego sk u tk u , ale u 
przejmie i wdzięcznie zostało przyjęte.

P .S .  Przed zamknięciem tego listu, doszła do Rzy
mu wiadomość o dwóch nowych klęskach armii 
francuskiej. Widoczna, że siły pruskie na linii bo
jowej są wielce przemagające. Cesarz Napoleon 
bawił się w dyplomacyg, która bez zwycięztw nic 
nie wskóra, a dał czas zmasować się Prusakom.

Ustawy sejmu galicyjskiego potwierdzone przez 
N. Pana tyczą się poboru myta: na drodze powia
towej z Grzymałowa do Smykowca od dwóch mil 
tej drogi w powiecie Skałackim; od mostu na Dnie
strze na drodze gminnej z Drohobyczy do Lwowa 
służy prawo poboru myta gminie. Mosty wespół z 
dworem; od drogi powiatowej z Boguchwały do 
Strzyżowa w powiecie Rzeszowskim, myto ma być 
pobierane w Wygnance, Babicach i Strzyżowie; od 
dwóch mostów na rzece Słotwinie w Husakowie 
na rzecz dworu; od drogi powiatowej ze Żmigro
du do Grabia w powiecie Krośnieńskim; od drogi 
powiatowej z Kamienicy do Stopnicy w powiecie 
Limanowskim.

K r a k ó w  17 sierpnia. N. Pan zatwierdził pod 
d. 11 sierpnia uchwały sejmowe względem nadania 
niektórym gminom, dworom i radom powiatowym 
prawa poboru myta drogowego, mytowego i prze
wozowego ; wszakże ministerstwo spraw wewnę
trznych postanowieniem z d. 18 lipca r. b. zarzą
dziło, iż zaprowadzanie tych myt poszczególnych 
nie narusza w niczem praw służących na mocy o- 
gólnych przepisów na drogach publicznych wzglę
dem wolności od m yta całego albo jego zniżenia 
a to choćby dotyczące ustawy nie obejmowały ta 
kiego zastrzeżenia.

W i e d e ń  16 sierpnia. Od jakiegoś czasu za
częły znowu krążyć wieści o nieporozumieniu m ię
dzy hr. Beustem a hr. Andrassym; dziennik wę
gierski Pesti Naplo  pisze z tego powodu: „Kto 
chociaż trochę zna stosunki, natychm iast poznać 
musi bezzasadność tych twierdzeń. Bezwątpienia 
m inister węgierski wywiera swój wpływ na zewnę
trzną politykę monarchii, wynika to bowiem z 
, ego stanowiska. Błgdnem  jest jednak zapatryw a
nie, że pomiędzy nim a hr. Beustem zachodzi ró 
żność zdań. Przeciwnie panuje między tymi obu- 
dwoma mężami stanu harmonia najzupełniejsza, a 
jeżeli hr. Andrassy swym zwyczajem energiczniej 
występował za pokojem, to n ik t mu nie jest wię
cej za to wdzięczny jak  hr. Beust".

Że zaś gabinet wiedeński zachowuje się najzu
pełniej biernie i trw a w swej ścisłej neutralności, 
znajduje to znów Pester Lloyd  łatwem do pojęcia. 
„Mając od zachodu zwycięzkie Prusy, od północy czy- 
chającą Rosyę, na południu chciwe Włochy, na
tenczas wypada się ograniczyć na siebie i wyłą
cznie zważać tylko na własne sprawy i interesa.
Obecnie, a nawet i później nie mamy nic do ro
boty ani nad Renem, ani nad M ozelą, ale za to 
możemy i powinniśmy być nad D u n a j e m " .

„Odgłos — pisze dalej Pester L lo y d — jaki fran- 
cuzki okrzyk rozpaczy znalazł tu taj i w Wiedniu, 
_est nader słabym. Gabinet nasz, który właśnie u 
siłuje udowodnić Europie prawdziwość neutralno
ści Austro-W ęgier, dosyć już robi jeźli nie odpie
ra stanowczo zrobionych w Journal officiel starań, 
aby nas skompromitować w Berlinie, i dla tego 
nie gotuje Francyi nowej klęski dyplomatycznej. 
Mogą przeto ci panowie być spokojni, którzy wy
silają się na zarzuty przeciw zachowaniu się na
szego rządu w kwestyi wojennej i którzy tw ier
dzą, że Austro-W ęgry mogą nadać inny zwrot 
wojnie, stawiając na granicy pruskiej korpus ob
serwacyjny z 100,000 ludzi.

Sądzimy, że politycy ci oddają się wielkim illu- 
zyom, których hr. B eust, jak  widać z księgi b łę
kitnej angielskiej, wcale nie dzieli. Hr. Beust nie 
dziwił się ani chwili, jak widać z owej depeszy, 
że prowokujące zachowanie się Francyi, że jej ton 
chełpliwy musi pod względem dyplomatycznym po
gorszyć położenie Francyi i wypowiedział o tw ar
cie, że żywiona w Paryżu nadzieja neutralności 
Niemiec południowych jest illuzoryczną.

Przebieg rzeczy potwierdził w zupełności to za
patrywanie i wykazał, o czem w Wiedniu może 
wiedziano, chociaż nie głoszono, że siła wojskowa 
prusko-niemiecka przewyższa francuską. Stawiając 
korpus obserwacyjny z 100,000 ludzi na granicy 
austryacko-węgierskiej wciągnęlibyśmy w najgor
szym razie Rosyą do akcyi, a w najlepszym za
szachowalibyśmy 100 do 200,000 wojska pruskie
go, liczbę, którą zaledwie nazwać się godzi w o- 
bec 1,200,000 ludzi, których Prusy mają dzisiaj 
na polu walki, a których zwiększą jeszcze o 200,000 
powołując ponownie rekruta.

Czyż ci, co sławią wystawienie austryacko-wę- 
gierskiego korpusu obserwacyjnego jako szczyt m ą
drości politycznej, nie widzą jeszcze, kogoby dot
knął powtórny cios Prus zwycięzkich? Czy pano
wie ci z stronnictwa wojskowego mogą nam dać 
rękojmię, że wtedy nagroda, jaką Prusy państwom 
południowym wspaniałomyślnie obiecują, nie bę
dzie wyciętą z ciała Austryi?"

—  Książę Latour d’Auvergne m iał przed wyjaz
dem swym do Paryża badać usposobienie kół rzą
dowych w Wiedniu, w skutek czego nabrał prze
konania, że o interwencyi wojskowej nikt w Au
stryi nie myśli, a dyplomatyczną uważają za przed
wczesną. Austro-węgierska m onarchia bowiem, co 
się tyczy interwencyi dyplomatycznej podziela za
patrywania innych mocarstw neutralnych. O in ter
wencyi dyplomatycznej może być dopiero mowa po 
walnej bitwie, a forma jej zależeć będzie od re 
zultatu tejże bitwy. Były poseł oświadczyć też miał 
hr. Beustowi, że zupełnie pojmuje obecne zacho
wanie się Austryi i przyznaje, iż takowe nakazują 
stosunki i okoliczności; nie traci jeduakowoż na
dziei, że przyjaźne stosunki obu rządów nie będą 
zerwane.

— Poselstwo francuskie w W iedniu zarządziło, 
jak corocznie tak  i tego roku nabożeństwo uro
czyste w dniu imienin Cesarza Napoleona, które 
się odbyło o godzinie 1 le j w kościele św. Anny. 
Członkowie poselstwa francuskiego, posłowie duń
ski i turecki byli obecnymi podczas mszy, rep re 
zentanci zaś Rosyi, Anglii, Belgii i W łoch, nie po
kazali się. Powodem tego, jak  się zdaje, była o-

koliczność, iż po wyjeździe ks. Latour d’Auvergne 
nie zaproszono ich urzędownie, jedynie tylko u- 
mieszczono w gazecie urzędowej wiedeńskiej ogło
szenie o nabożeństwie.

—  N . f r .  Presse podaje, że wczoraj odbyli kon- 
fereucyę pp. Dr Rieger i Prof. Zeithammer z P ra 
gi, D r Prażak i Schrom z Berna, Prof. Maassen 
z Gradcu, trzej ultram ontanie z Tyrolu i kilku 
członków wiedeńskiego stronnictwa feudalnego, ce
lem uchwalenia wspólnej taktyki w przyszłej kam 
panii parlam entarnej. Do zgody podobno nie przy
szło. Dr Rieger imieniem opozycyi czeskiej m iał 
oświadczyć, że takowa wyśle posłów do sejmu, 
nie obeśle jednak  Rady państwa.

—  Tagblatt znów dowiaduje się o zmianach ma
jących zajść w ministerstwie przedlitawskiem, je 
szcze przed zebraniem się Rady państwa. Jak  p i
sze ten dziennik ustąpić ma baron Petrino, gdyż 
w ostatnich dniach wyraził życzenie, że miałby 
chęć objęcia teki ministra handlu, na cc jednako
woż nie zgodzili się jego koledzy, a hr. Potocki 
zauważył, iż obecny kierownik tegoż ministerstwa 
p. de P retis miałby pierwsze do teki prawo. To 
ma spowodować br. Petrino do podania się do 
dymisyi, k tóra jak  się spodziewają zaraz przyjętą 
zostanie.

—  Tagesb. aus Bohmen podaje wiadomość o a- 
dresie poddańczym, który przygotowują w Pradze 
do cara. Co się tyczy kaligraficznego wykończenia 
ozdób alegorycznemi obrazami i w ogóle zewnę
trznej formy, ma to być arcydzieło, dokonane w 
pracowni kaligrafa i malarza Fryd.W inc.D ew alda i 
jubilera nadwornego Grohmanna. Charakterysty- 
cznem jest to co podają o tekście i godłach adre
su. Na aksamicie czarnym jest zrobiony orzeł ro 
syjski, pod którym  znajduje się korona św. W a
cława i herb krajowy Czech i Moraw. Obraz ten 
włożony je s t w szeroką oprawę, na której z lewej 
strony znajduje się wyrzeźbiona Russia, z prawej 
Bohemia, godła zaś gospodarcze, służące do uwi
docznienia barw państwa rosyjskiego odbijają 
od czerwonej skóry oprawy. Pod orłem  rosyjskim 
znajduje się właściwy adres napisany w języku ro
syjskim. Podpisani mówią w ad resie , że „z pe
wnością żaden monarcha dotychczas nie słyszał i 
nie widział tyle objawów głębokiej i szczerej sym- 
patyi i nieograniczonej wierności ze strony swych 
poddanych co „wspaniałomyślny car". „To jedua
kowoż— piszą d a le j— nie wstzymuje podpisanych, 
aby nie połączyli głosu swego z głosem wielkiego 
ludu rosyjskiego, nie uważają go bowiem za lud 
3obie obcy". Adres kończy się zaś tem i słowy: 
„Przyjmij, wielki carze, do bogatego skarbca mi
łości i wdzięczności wszystkich ludów, także i na
szą część skrom ną". Z widoków znajdujących się 
na adresie, wspomnieć jeszcze wypada widok Mo
skwy, nad k tó rą  unosi się geniusz z kadzielnicą.

— Czernovitzer Z tg  donosi, że prezydent kra
jowy w Bukowinie p. M y r b a c h - R h e i n f e l d  
podał się do dymisyi i prosił o przeniesienie w stan 
spoczynku.

— Z Preszowa piszą pod dniem 11 b. m., że 
rozlepiono tam  plakaty donoszące o zawieszeniu 
zapowiedzianej na d. 19ty b. m. licytacyi dostawy 
drzewa do robót fortyfikacyjnych tamże.

—  N. Pan nadał pod d. 12 sierpnia Hugonowi 
P r a m b e r g e r o w i ,  dyrektorowi dóbr funduszu 
religijnego grecko-wschodniego na Bukowinie, po
sadę radcy sekcyjnego w ministerstwie skarbu.

Królestw© P o Is M e .
K ijew lanin  podaje bardzo sm utną wiadomość, 

że w d. 7 sierpnia b. r. wysiany został pocztowym 
pociągiem z Kijowa do Permy biskup łucko- żyto- 
mirski ks. B o r o w s k i .  Kijewlanin  dodaje do tej 
wiadomości następne urzędowe wyjaśnienie:

„Stałe sprzeciwianie się biskupa widokom i roz
porządzeniom rządowym, tak  wobec przeszłej jak  
obecnej administracyi, było powodem do niem ało- 
ważnych trudności, a przytem dotyczyło spraw czy
sto administracyjnych nie odnoszących się do dog
matów i kanonów rzymsko-katolickiego^ kościoła. 
W ostatnich czasach opór biskupa wzmógł się je  
szcze więcej i ujawnił z powodu najwyższego po
lecenia dozwalającego parafianom rzymsko-katolic
kim upraszać o zamianę polskiego języka przez ro
syjski w kazaniach i nabożeństwie dodatkowem.

„Polecenie to w niczem nie dotykając dogmatów 
wiary, zgodne jest z obyczajami rzymsko-katolic
kiego kościoła w innych państwach, gdzie kazania 
i modlitwy bywają czytane w języku narodowym i 
powszechnie zrozumiałym.

„U nas w sąsiedztwie w dyecezyi terespolskiej 
w katolickich niemieckich koloniach, kazania mówią 
się po niemiecku. Nawet w południowo-zachodnim 
kraju (na Rusi) sam biskup Borowski i inni księ
ża przed niedawneini czasy kazali po małorusku. 
Obecny upór biskupa da się tylko objaśnić utożsa
mieniem religii z narodowością, co nadawało sp ra
wie pod pozorem religii, czysto polityczny chara
kter. Rzeczywiście, nie można dowodzić, że język 
polski, nie zrozumiały dla 9/io włościan katolików 
tutejszego kraju, jest niezbędnym dla nabożeństwa 
i kazań w tutejszych katolickich kościołach. Taka 
opinia nie wymaga wcale zaprzeczenia na seryo, 
szczególnie, skoro rząd sam przyznaje, że liturgi
cznym językiem  Rosyan katolików ma i nadal po

zostać język łaciński. N iepoprzestając na nieuza
sadnionych powodach uchylania języka rosyjskiego 
od kazań i dodatkowego nabożeństwa, Die komu
nikując nawet proboszczom i dziekanom ukazu 
z 25go grudnia 1869 r. dozwalającym na używa
nie języka rosyjskiego do kazań i nabożeństwa, bi
skup Borowski jeszcze cyrkularzem do dziekanów 
z d. 6 m arca formalnie wzbronił zamieniać język 
polski na rosyjski, a w jednym szczególnym wy
padku, nawet zagroził odłączeniem od kościoła za 
proste oświadczenie parafian, iż chcą słuchać ka
zań i modlitw uzupełniających w rosyjskim języku.

„Nie zważając na całe postępowanie biskupa, 
rząd używał wszelkich środków, celem przekona
nia biskupa o skutkach jego uporu, ale kiedy środ
ki przekonania i cierpliwości wyczerpały się, — 
rząd, [dla uchronienia godności władzy i spokoju 
w łucko-żytomirskiej dyecezyi, uznał za stosowne 
wysłać biskupa z kraju. Dalszy zarząd dyecezyi, 
stosownie do istniejących w tym względzie przepi
sów, zostanie poruczony wybranemu wikaryuszowi."

R o § y a.
Wzmiankowany w niedzielnym przeglądzie pisma 

naszego artykuł Gońca urzędowego o ogólnem po
łożeniu politycznem, zawiera w sobie następujące 
ważniejsze ustępy:

„Przy obecnem położeniu politycznem Europy, 
które przybrało niespodzianie tak  groźny obrót, o- 
czy całego świata z naprężoną uwagą zwrócone są 
na Rosyę. Z wzruszeniem oczekiwano na jej sło
wo, nie tylko po obydwu stronach R enu , ale i na 
brzegach Dunaju i na brzegach bliższych od nas i 
dalszych mórz. Nakoniec zostało wypowiedziane — 
to słowo pokoju, zwrócone z równą bezstronnością 
do obu spór wiodących stron. Rosya po bezskute
cznych usiłowaniach, łącznie z innemi mocarstwa
mi, w celu usunięcia sporu F rancyi z Prusam i a l
bo bezpośrednio, albo też za pośrednictwem po
wszechnej konferencyi, —  przy wypowiedzeniu woj
ny pomiędzy wiodącemi spór państwami, oznajmiła 
stanowczy swój zam iar zachowania najściślejszej 
neutralności. Przez to stanowczo i szczerze wypo
wiedziane oznajm ienie, obalają się różne pogłoski 
rozsiewane na nas przez zagraniczną p ra sę , s łu 
żącą z kolei za wyrażenie stronnictw z których 
każde oczywiście chciałoby widzieć takie potężne 
mocarstwo po swej stronie. A jeżeli i teraz w chó
rze dziennikarstwa europejskiego dają się słyszeć 
głosy niezadowolone z naszej neutralności, są to 
głosy rozczarowanych, samolubnych nadziei, n ie
wiadomo z jakich  przyczyn, opuszczających się na 
naszą czynną na ich korzyść interwencyę. Wszyscy 
zaś przyjaciele pokoju i porządku, błogosławią Ro
syę za przyjętą przez nią postawę i widzą w niej 
nowy dowód jej uczciwej i otwartej polityki, prze
kładającej ogólne dobroczynne interesa ludzkości 
nad interesa prywatne i wszelkie inne.

Nowożytna historya przedstawia cały szereg wy
padków, w których Rosya okazywała Zachodniej 
Europie najważniejsze i najpożyteczniejsze usługi 
kosztem najdroższych ofiar ze swej strony. H isto
rya zaś, lub w jej osobie potomność, odda zupełną 
wdzięczność za ofiary podobnego rodzaju , Które 
rzadko współcześni oceniają z należytą sprawie
dliwością, jakiej możnaby po nich spodziewać się. 
Ale żaden okres w historyi nie je s t bogatym w 
takim stopniu w fakta świadczące o pokojowych 
naszych zamiarach, jak  okres obecnego panowania, 
w którym Rosya ciągle daw ała, jak  i teraz daje, 
najbardziej stanowcze i oczywiste dowody swych 
dążeń dla zachowania pokoju w Europie, przez wła
sną sw ą postawę i wpływ na drugich.

Nie brakło ani samych tych dowodów, ani wy
padków dających do nich powód. Te ostatnie roz 
poczęły się zaraz po pokoju paryzkim, mianowicie 
w skutku niezachowania niektórych jego traktatów, 
które na kongresie wszyscy jednakowo zobowiązali 
się zachowywać. Kiedy wbrew życzeniom obydwóch 
narodów, wypowiedzianemu za pomocą głosowania 
powszechnego P orta  Ottomańska sprzeciwiła się 
połączeniu się Mołdawii i Wołoszczyzny w jedną 
całość —  ruska dyplomacya obstała przy tem zje
dnoczeniu, potwierdzonem, na jej przedstawienie, 
na konferencyi dyplomatycznej zwołanej równie w 
Paryżu w 1858 r. Po wybuchłych zaraz potem roz
ruchach w Syryi, głos naszej reprezentacyi poma
gał do uspokojenia w okolicach Libanu, po wię 
kszej części współwyznawczych z nami plemion, 
które ucierpiały. Przy następnych starciach w T ur- 
Cyi i na jej granicach pomiędzy plemieniem panu- 
jącem a podbitemi przez nie sąsiedniemi plemio
nami — w Hercegowinie i Czarnogórze, — Rosya 
wszędzie swemi radami i wpływem, s ta ra ła  się  al
bo zapobiedz rozlewowi krwi, lub powstrzymać go 
tam, gdzie się już zaczął.

W 1862 r., w skutku rewolucyi, dynastya bawar
ska przestała panować w Grecyi. W liczbie kandy
datów proponowanych na tron wakujący, wielkie 
m iał szanse książę Mikołaj Leuchtenbergski, k tó
rego prawosławne im ię, pokrewne z wielkim i na 
całym chrześcijańskim Wschodzie mocno szanowa
nym monarchą, było szczególniej miłe dla narodu 
greckiego. Lecz gabinet cesarski, z stanowczością, 
nie pozostawiającą miejsca dla żadnych nieporozu
mień, odrzucił tę  Kandydaturę, wiedząc z doświad
czenia, jak  zawistnem j  okiem patrzy Zachód na

sympatyę chrześcijańskiego Wschodu do Rosyi, i 
nie chcąc dawać powodu do nowych niezgod po
między gabinetam i, które podpisywały pokój pa- 
ryzki. W krótce potem nastąpiła na Wschodzie kwe- 
stya jeszcze drażliwsza: w samem sercu chrześci
jaństwa — Jerozolimie, —  gotowa była wybuchnąć 
nieprzyjaźń pomiędzy chrześcijanami, prawosławny
mi i katolikami, z powodu reperacyi na wpół roz
walonej kopuły, wieńczącej świątynię Zmartwych
wstania przy grobie Chrystusa. Rosya zapobiegła 
i tej burzy, przyjąwszy na siebie, łącznie z F ran- 
cyą, trudy i koszta w tej świętej i drogiej dla wszy
stkich chrześcijan sprawie.

Nakoniec niedawno jeszcze, w oczach całego 
św iata, Rosya ukazała nowy uderzający przykład 
politycznej bezstronności, kiedy współubolewając 
nad cierpieniami kandyotów podczas nieszczęsnego 
ich powstania, poświęciła prywatne narodowe sym- 
patye dla ogólnych podstaw europejskiego prawa 
politycznego i na paryzkich konferencyach 1869 r., 
najbardziej ze wszystkich pom agała do zachowa
nia pokoju, któremu natenczas zagrażało tyle nie
bezpieczeństw.

Lecz tak  postępowaliśmy nie tylko na W scho
dzie.

I  Europa zachodnia, w swych zawikłaniach sły
szała od nas taki sam bezstronny, uspakająjący 
g łos, i nie nasza je s t wina, jeżeli nie zawsze za 
nim szła. Gabinet cesarsko-ruski proponował po
wszechny kongres w sprawie włoskiej; lecz propo- 
zycya nasza, z początku przyjęta, nie doszła do 
skutku. Potem, nie chcąc wywoływać zawikłań, u- 
znaliśmy jedność Włoch.

Proponowaliśmy przepisy prawności i um iarko
wania przy początku wojny duńskiej w 1864 r. i 
zachowaliśmy tęż samą pokojową rolę przy woj
nie austro-pruskiej w 1866 r. Nakoniec nasza po
kojowa polityka m iała zwycięzkie powodzenie w 1867 
roku, kiedy na zwołanej z naszej inicyatywy w 
1867 roku konferencyi londyńskiej, pokojowo za ła 
twiona została kwestya luksemburgska i cała E u
ropa zam iast spodziewanych klęsk wojny, obcho
dziła na wystawie paryzkiej pokojową uroczystość 
cywilizacyi i dobrobytu, złączonych jej dobroczyn
nym związkiem narodów.

Jednem słowem, w ciągu 15 la t ruski miecz nie 
był obnażony ani razu, ani dla żadnych sam olu
bnych widoków, ani dla dążeń zaborczych, o które 
tak lubią oskarżać nas podejrzliwi zachodni poli
tycy. Lecz spoczywa on w pochwie tylko dopóty, 
dopóki nie wymagają go na swą obronę interesa 
Rosyi. Nasze wojenne powodzenia w Azyi wska
zały, jak  czuwa nasz rząd nad rozwojem i pomy
ślnością ruskiego handlu. Z tych powodzeń nako
niec zaczynają się cieszyć w Europie wszyscy praw
dziwi przyjaciele ludzkości, otwarcie wyznający, że 
przypadło nam wysokie zadanie otw arcia dla cy
wilizacyi rozległych i bogatych krajów, obecnie 
ginących bezowocnie w rękach dzikich plemion ta 
tarskich. O statnie wypadki w Chinach, stanowiły i 
stanowić będą dowód konieczności i pożytku wpły
wu Rosyi w odległej od Europy, a sąsiedniej z na
mi Azyi.

Jeżeli taka jest energia naszego rządu w sprawie 
obrony ruskich interesów handlowych, to ilekroć 
silniej ujawnia się tam, gdzie idzie o obronę dale
ko ważniejszych i świętszych interesów honoru r u 
skiego narodu i praw wyrobionych dla niego 
przez historyę. Wypadki 1863 r. jasno dowiodły 
Europie, jaka  siła  zawiera się w niezachwianie 
trwałym związku narodu ruskiego z swym monar
chą i jak  trwale oparty jest na tym związku nasz 
„pełny dumnego zaufania pokój".
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T e a t r  w o j n y .

Telegram z Paryża, który dziś ogłosiliśmy w 
osobnym dodatku, mówi o  ̂ wielkiej bitwie, k tóra 
rozwinąć się miała w d. 15 b. m. według opowia
dania podróżnych, ztamtych okolic do Paryża przy
byłych, między Verdun i Metz. Opuściwszy linię 
Mozeli Bazaine widocznie zmienił front ku połu
dniowemu wschodowi, aby arm u królewicza, która 
zajmuje pozycye od strony Commercy, Toul i Bar- 
le-Duc groźne stawić czoło. Pozycya francuzka o 
tyle zdaje się być korzystniejszą w tej chwili, że 
atakując korpus królewicza działający znów według 
zwyczaju osobno, może całym frontem nań uderzyć, 
kiedy arm ia pruska pod okiem nieprzyjaciela skrzy - 
dłowo rozwijać się musi. Gdyby natarcie francuskie 
było nagłe i silne, mogłoby przeszkodzić połącze
niu się dorąźnemu rozdzielonych armij pruskich. 
Jakiekolwiek korzyści przedstawiać mogło Francu 
zom utrzymanie linii Mozeli, gdyby można było 
w właściwym czasie ściągnąć rezerwy, jakkolwiek 
coraz dalsze zagłębianie się w wnętrze kraju nie
przyjaciela ścieśnia obręb zasobów arm ii i niszczy 
okolice żyzne, jednak wobec sił nierównych armia 
francuzka, doświadczywszy już klęsk z powodu roz
drobnienia sił, musi je  dziś trzymać w skupieniu 
i działać energicznie a nawet zaczepnie, aby s ta 
wić przeszkody nieprzyjacielowi w dalszym pocho
dzie ku Paryżowi, lub przynajmniej, gdyby tego 
dokonać nie zdołała, pod Paryżem wziąść nieprzy
jaciela we dwa ognie. Dziś każda chwila zbliża 
stanowcze rozstrzygnięcie wielkich zapasów, mnie-

mozolną pracą, s tra tą  drogiego czasu i pieniędzy, 
żadnego nie odniosły skutku. Sam nawet tak wy- 
gotowauy i ręką Szacha podpisany wyrok, uległ zni
szczeniu, wpadłszy w ręce powstańców przez nieo
strożność biskupa, któremu już był doręczony.

Skutkiem  wstąpienia na tron perski nowej ro
dziny po usunięciu Szacha Hussejna i wymordo
waniu wszystkich jego krewnych, Misyonarze kato
liccy i wszyscy wierni przykre znosili prześladowa
nia, dopóki chrześciańskiemi cnotami nie zjednali 
sobie przychylności nowych władzców.

O wychodźcach ormiańskich.

Schyzmatycy osiadli w Turcyi i Persyi oddawna 
byli skłonni do zbliżenia się z carami moskiew
skimi, w nich spodziewali się znaleść jakąś ulgę 
i pomoc; uznając ich jakby za swych prawych władz
ców, modlili się za ich pomyślność, nie jeno prywa
tnie, ale nawet publicznie podług ksiąg obrzędo
wych. Co się zaś tyczy innych monarchów europej
sk ich , tych mieli w nienawiści, może tylko dla tego, 
że nie podzielali ich zasad religijnych. Taki bo
wiem rzeczeni schyzmatycy czują w stręt do kościo
ła  rzymskiego, iż, gdyby ich zmuszono do wyboru 
jednego z dwojga, raczejby przyjęli islam izm , niż 
katolicyzm, wolą jęczeć pod jarzmem bisurmanów, 
niż się poddać władzy katolickiej. Zupełnie innego 
byli usposobienia mieszkańcy Armenii, ba, nawet 
wszyscy Ormianie, skutkiem  wojen rozrzuceni po

rozległej Azyi, jakby  instynktem wzdychali do kró
lów europejskich, mianowicie polskich, zawsze dla 
nich okazywali wysoką cześć, życzyli powodzenia. 
To też kiedy straszny Tam erlan ') zburzył króle
stwo arm eńskie, mnóstwo szlachty ormiańskiej prze
niosło się do Polski. Nie tu  przecież początek wy- 
chodźtwa ormiańskiego.

Jeszcze w r. 1062 Ormianie wezwani przez ru 
skiego księcia Zuba Dymitrowicza na pomoc prze
ciwko królowi polskiemu, po skończonej wyprawie 
osiedli na Rusi wówczas jeszcze katolickiej 2).

Kiedy znowu macbometanie zagarnąwszy całą 
Azyę mniejszą zmuszali podbite ludy do przyjęcia al- 
koranu, wówczas wiele rodzin ormiańskich przeniosło 
się na Ruś, a nawet do Lwowa (około 1200), gdzie

>) Władzca części Turkestanu wsławiony mnogiemi 
zwycięstwy, podbił wszystkie ludy azyatyckie od per
skiej odnogi do gór kaukazkich, wszedłszy do Azyi 
mniejszej wezwał Bajazeta sułtana tureckiego, by się 
poddał, na co gdy się nie zgodził, przyszło do niesły
chanej w dziejach bitwy pod Ancyrą r. 1402, w której 
wałczyło z obu stron milion wojska. Po trzydniowej 
rzezi zostało na pobojowisku około 250,000 trupa. Ta
merlan odniósł zwycięstwo.

2) Inni utrzymują, iż w czasie pierwszej wojny krzy
żowej Ormianie uciskani przez wypartych z Palestyny
Turków, przyszli w liczbie około 20,000 do Kijowa a
potem rozproszyli się po całej Rusi,

uczciwą pracą i kupiectwem zyskały wziętość, zmo- 
żniały. Najwięcej jednak Ormian opuściło kraj ro
dzinny po wyprawach barbarzyńskiego^ fam erlana. 
Ks. Kr. czytał w kronice perskiego m iasta Kanda- 
szary, gdzie za jego czasów (1704 — 28) mieszkał 
patryarcha katolicki (miał tu  stolicę biskupią za
łożyć S. Tadeusz), że dawnemi czasy w mieście 
Ani (niegdyś stolicy Armenii) miało się znajdować 
do tysiąca kościołów. Po ujarzm ieniu kraju przez 
hordy Tamerlana, po zburzeniu wszystkich siedzib 
ludzkich i samej nawet stolicy Ani 3) , pozostałe 
resztki wojska ormiańskiego złożonego z samej 
szlachty otoczone wrogami, mieczem sobie torując 
drogę, przerżnęły się przez zastępy nieprzyjaciel
skie i poszły do Polski. W aleczni Ormianie ucho
dząc z rodzinnnego kraju, nie byli jeszcze bezpie
czni, musieli się bronić i odcinać. Dognani w re
szcie już w granicach Polski rozbici i rozproszeni 
zostali.

Za czasów Ks. Kr. było podanie, że walka ta 
nieszczęsna zaszła w pobliżu Kamieńca, że znaj
dująca się tam wieś Ormiany powstała na polu 
krwią Ormian zbroczonem.

I chociaż — słowa Ks. Kr. — nasze kroniki nic 
nie nadmieniają o rzeczonej klęsce, to jednak na
leży wnosić, że właśnie najście okrutnego Tamer-

3) „Cujus rudera sepultaemagnificentiae gloriam  
abunde testanturu — słowa ks. Kr.

lana zmusiło Witolda do zwołania pod broń wszy
stkiej szlachty i stoczenia z nim uporczywej bitwy 
przy miasteczku Jurowice. Tam przeważną siłą 
mnogiego napastnika po trzydniowej walce złam a
ny został straciwszy trzydziestu książąt (znako
mitszej szlachty) i mnóstwo towarzysza. Z tern wszy- 
stkiem Tam erlan lubo otrzym ał pobojowisko, o sła
biony przecież wielkim ubytkiem żołdaków, z 300,000 
półdzikiego żołnierstwa nie mogąc się odważyć na 
dalszy podbój Polski, wrócił do Azyi. Pozostali przy 
życiu ormianie w znacznej części oddali się ku- 
piectwu po miastach nowej ojczyzny; inni 
wojskowo, za wierność i męstwo pozyskali godność 
szlachecką. Ztąd to na Litwie mnogie rodziny szla
checkie posiadają nazwy i znaki (herby) ormian 
skie. Acz przybysze, umieli sobie zjednać zaufanie, 
a znając języki i stosunki wschodnie, często posło
wali od królów polskich do Turcyi i indziej.  ̂

Dalej wylicza ks. Kr. arcybiskupów ormiansko- 
lwowskich w tym porządku: . ,

1. Owannes członek rodziny królewsko - ormiań
skiej za W ładysława Jagiełły .

2. Grzegórz nazywany wielkim,
3. Garapiet,
4. Krzysztof za Jana Olbrachta,
5. Kilian za Zygmunta I,
6. Panos,
7. Grzegórz za Zygmunta Augusta,
8. Barsam.

9. Garapiet,
10. Mozrope. Po śmierci tego ostatniego stolica 

arcybiskupia długo była opróżniona, aż przybyły 
z Persyi Melchizedech patryarcha wszystkich Or
mian „apprime catholicus“ udzielił święcenia bi- 
biskupie,

11. Mikołajowi Toroszowiczowi i oddał mu w za
rząd całą owczarnię 4). Teraz dopiero wstąpił na 
stolicę Ormianin - P o lak , gdy poprzedni wszyscy 
pochodzili z Azyi. On też ostatecznie złączył Or
mian z kościołem katolickim.

12. W artan Hunanien (rodem z Tochaten lub 
Erzerum ), który wiele wycierpiał za przychylność 
Rzymowi od Jegazara patryarchy z Azyi,

13. Jan Augustynowicz od r. 1715, Polak.
Między powyższym wykazem a przywilejem u i-

by nadanym w r. 1367 przez Kazimierza W. Grze
gorzowi biskupowi ormiańskiemu na pobyt we Lwo
wie, widoczna zachodzi sprzeczność. Podobno s łu 
szne jest twierdzenie p. Zubrzyckiego, który temu 
dokumentowi wszelkiej odmawia autentyczności.

Co do katedry: t a — podług ks. K r .—  na miej
scu drewnianego kościoka stanęła  z muru 1380 r.

Dnia 20 października 1869 r.
Ks. M. Smoleński.

*) Było to — zdaniem ks. Bul. —  około r. 1630.
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mamy, 2e Francuzi obliczyli to zapewne i wzmo
cnili się o tyle, aby w bitwie niebyć zmuszonemi 
walczyć przeciw kilkakrotnie większej przewadze. 
Tradycye Napoleona I, który na terenie między 
bekami Marną, Aube, Sekwaną w r. 1814 naj
świetniejsze odnosił zwycięztwa, powinny natcnnąc 
dowódzców dzisiejszych do energicznego, światłego i 
Przezornego działania, a w razie takim mamy prze
konanie, że wojsko francuskie jak zawsze i dziś 
cudów waleczności dokaże.

Według telegramu pruskiego z d. 18 b. P0-. z 
Stuttgartu, główna kwatera królewska przeniesio
ną została z St. Avoid do Faulquemont. W d.
Pół brygada pruska przedsięwzięła rekonesans przez 
Brandrecourt, Thionville i Sallag, została jednak 
Przez nieprzyjaciela w przeważnej sile odpartą nie 
osiągnąwszy swego celu. W potyczce tej było jak 
donosi telegram 8 Prusaków zabitych, 10 rannych,
 ̂18 w niewolę wziętych. Fortecę Bitsch otoczyła bry

gada armii I, która wreszcie bez przeszkody posunęła 
8lę ku Mozeli. O potyczce donosi również telegram 
2 Schletstadt, w którćj rekonesans pruski złożony 
2 kawaleryi, piechoty i 3 dział, posunąwszy się 
P°d Bourdonay, odparty został przez oddział kor
pusu Mac-Mahona. Potycska trwała pół godziny i 
Poległo w niej ze strony pruskićj 9ciu, 17 było 
rannycb, 28 dostało się do niewoli. Francuzi ści
gali nieprzyjaciela aż pod Dieuze.

O bitwie pod Froeschwiller (Wórth) stoczonej 6 
b. m. marszałek Mac-Mahon następujący przesłał
raport:

Saverne 7 sierpnia.

N. Pauie! Mam zaszczyt zawiadomić W. Ces. 
Mość, że korpus ly, zmuszony dniem popizedmo 
opuścić Weissenburg, zajął w dniu 6 sierpnia, ce- 
lern zakrycia kolei żelaznej z Strasburga do Bit- 
che i najważniejszych traktów komunikacyjnych, 
łączących spadki zachodnie Wogezów w wschodnie- 
mi, następujące stanowiska:

Pierwsza dywizya stanęła prawem skrzydłem 
naprzód od Froeschwiller, lewem w kierunku Rei- 
schoffen, oparta o lasek zasłaniający tę wioskę, 
oddając dwie kompanie, jednę do obsadzenia Neu- 
viller, drugą w Joegerstahl.

Trzecia dywizya zajęła z pierwszą brygadą wzgó
rze, które się ciągnie od Froeschwiller i spada ku 
Guersdorff; druga brygada oparła lewe skrzydło o 
Froewschiller, prawe o wioskę Elsaschausen.

Czwarta diwizya tworzyła linią złamaną po pra
wej stronie trzeciej dywizyi, pierwsza bowiem jej 
brygada stanęła naprzeciw Gunstedt, druga zaś na
przeciw wioski Marsbronn, której dla braku sił za
jąć nie mogła. Dywizję Dumesnil z 7 korpuru, 
która się połączyła ze mną 6 bm. rano, postawi
łem po za 4 dywizyą.

W rezerwie znajdowała s i ę  2 dywizya po za nią 2  

brygada 3 dywizyj i 1 brygada 4 dywlzJ ]- ^ r.e'  
szcie bardziej jeszcze w tyle atała brygada lekkiej 
kaw leryi pod wodzą jenerała Septeuil i dywizya 
kirysyerów jenerała de Bonnemain; brygada kawa
leryi Michei, pod wodzą jenerała Duhesues, zajęła 
stanowisko w tyle po za prawem skrzydłem 4 dy-
*vizyi. . . .

O godzinie 7 rano pokazał się nieprzyjaciel przed 
wzgórzami Guersdorffu i rozpoczął walkę kanona
dą, za którą wnet nastąpił dość żywy ogień tyra- 
lierslii przeciw 1 i 3 dywizyi. Atak ten był dość 
silny, by zmusić 1 dywizyą do zmiany frontu na 
przódek prawego skrzydła, celem przeszkodzenia 
uieprzyjacielowi w obejściu głównej pozycyi. Nagle 
Powiększył nieprzyjaciel znacznie liczbę swych ba- 
teryj j rozpoczął ogień na drugą naszą pozycyą,
którą zajmowaliśmy n a  p r a w y m  brzegu strumieniu
Sauerbacb. Jakkolwiek i ten atak był jeszcze sil
niejszym od pierwszego, który zresztą trwał także, 
był on tylko fałszywą demonstracyą, którą dziel-

Okohfpołudnia zwrócił nieprzyjaciel swój atak 
na prawe nasze skrzydło. Cbmury tyralierów, pod
parte znacznemi kolumnami piechoty i wspierane 
ogniem przeszło 60 dział, ustawionych na wzgo- 
r«ach pod Gunstedt, rzuciły się na 2 dywizyą. i na 
2 brygadę 3 dywizyi, które zajmowały wieś Elsas- 
hausen. Mimo kilkakrotnie powtarzanych przez nas 
ataków zaczepnych, mimo wybornie ^kierowanego 
ognia naszej artyleryi i mimo kilku świetnych 
szarż kirysyerów, prawe skrzydło nasze zostało po 
kilkagodzinnej zaciekłej obronie wyparte. Była go
dzina 4; nakazałem odwrót. Zasłaniały go 1 i 2 
dywizya, które dobrze się trzymały i umożebniły

ten sposób cofanie się reszty wojsk naszych, 
nie zbyt przez nieprzyjaciela niepokojonych. Od
wrót uskuteczniono na Saverne przez Niederbronn, 
gdzie przybyła właśnie dywizya Guyot de Lespart 
5 korpusu i zajęła stanowisko, które dopiero z póź
ną nocą opuściła.

Dołączam W. Ces. Mości spis nazwisk oficerow 
rannych, zabitych lub zaginionych, o ile doszły do 
niej wiadomości. Spis ten nie jest kompletny i uzu- 
pelnię g0, skoro tylko otrzymam całkowitą listę 
strat naszych.

Przyjm itd. Mac-Mahon.

Z jak nadzwyczajną zaciętością oba wojska nie
przyjacielskie toczą walki w obecnej wojnie, świad
czy następująca korespondencya z obozu pod Wórth 
do Frank. Ztg przesłana o bitwie, w której siły pru
skie kilkakroć przewyższały liczbę wojska fran
cuskiego.

Piszę na placu boju, w cieniu postrzelanego 
drzewa, w obec wzgórza, o które wczoraj główny 
bój się toczył. Około mnie jak deleko oko sięga 
drga ruchliwe życie obozowe. Na ziemi, którą 
Wczoraj wilżyła krew braci i nieprzyjaciół, wypo
czywają żołnierze po morderczym boju wczoraj
szym. Była to tak straszna bitwa jaka jeszcze mo
że nie zaszła na ziemi francuskiej. Sadowa, tak 
brzmi jednomyślne zdanie oficerów i lekarzy, była 
igraszką wobec bitwy pod Wórtb. Rzut oka na 
wzgórza wystarcza aby sobie uprzytomnić trudno
ści, jakie przełamać musiano aby je zdobyć. Wzgó
rza wznoszą się może na 200 stóp, są bardzo 
strome, na stokach powiększej części winnicami, 
na szczycie lasem pokryte. Tutaj w jednym obrę
bie skupiały się siły francuskie, które zajmowały 
również przyległą dolinę i miasto. Niemey nadcią
gnęli z dużo niższych wzgórzy od Sulz i Wórtb, 
które częściowo obsadzone były przez prawe skrzy
dło Francuzów. Między 2 i 4 godziną popołuduiu 
rozpoczęły wojska pruskie walkę, wyparły nieprzy
jaciela z Wórth i zmusiły do odwrotu na przyle
głe wzgórza. Ścigających Prusaków powitały grzmo
tem swym działa francuzkie, między któreroi wy
szczególniały się kule kartaczówek dziwnie szczę
szczącym  świstem. Ani działa ani kartaczówki, 
chociaż niejeden padł z żołnierzy pruskich, nie 
Rządziły tak wielkiej szkody jak się obawiano. 
Najkrwawszy bój rozpoczął się dopiero u stop 
jjzgórzy. W winnicach usadowili się Żuawi i Tur- 

mający przed szturmującymi tę korzyść, że

zasłonięci mogli brać na cel, podczas gdy Niemcy 
odkryci, ślepo strzelać musieli. Dwa, trzy razy, 
w niektórych miejscach nawet 4 razy odpierani 
byli Prusacy. Dwa razy zdobyli nawet Francuzi 
Wórth i spędzili Niemców w pozycye jakie zajmo
wali rano. Raz już zwycięztwo uważali za tak 
pewne, że odkomenderowali dwa pułki kirasyerów 
do ataku dla wyzyskania zwycięztwa. Lecz artyle- 
rya pruska spełniła swoją powinność. Po dwóch 
salwach zwinął się jezdny hufiec w kłębek i w 
dzikiej ucieczce popędził w las, porywając swym 
rozpędem piechotę, która się aż na wzgórzach 
oparła. Na nowo zawrzała o owe wzgórza walka 
która się po 15 godzinnych nadludzkich zapasach 
ostatecznie na korzyść Niemców rozstrzygla. Tur- 
kosy dopuszczali się okrucieństw na rannych, 
co jeszcze bardziej rozjątrzało furyę niemiecką. 
Gdy Niemcy po raz drugi z Wórth wypierani by
li padło za niemi wiele kul wśród okrzyków try
umfu ze strzelb ludzi cywilnych. Wórth uważane 
było dla tego jako miasto zdobyte. Domy są po 
większej części spustoszone. Nie jeden niewinny 
ucierpiał wraz z winnymi. Dotąd część tylko pola 
bitwy zwiedzić mogłem. Setkami leżą w winnicach 
zabici, po większej części Zuawy i Turkosy. W tej 
chwili we 24 godzin po bitwie ciągle jeszcze zno
szą z pola bitwy rannych do lazaretów polowych. 
Jenerał B o s e  dowódzca lig o  krrpusu jest ciężko, 
jednak nie śmiertelnie ranny, syn jego otrzymał 
ranę w ramie.

Kronika miejscowa i zagraniem.
K r a k ó w  17 sierpnia. Jak  już donieśliśmy, jutro 

we czwartek z powodu narodzin N. Pana, odprawionem 
będzie o godzinie lOej rano w kościele maryackim na
bożeństwo uroczyste.

—  Z powodu artykułu o szkole izraelickiej na Kazi
mierzu w dzienniku naszym z d. 6go i 7go sierpnia, 
odbieramy następujące pismo:

Uchwała reprezentacyi zboru izraelickiego d. 24 
lipca zapadła, w skutek której szkoła izraelicka na 
Kazimierzu ma być uznaną jako zakład wyznaniowy 
prywatny, powziętą została nie przez kilku członków 
tylko, jak autor wspomnionego artykułu mniema, lecz 
na pełnem posiedzeniu liczącem 20 członków, gdy we
dług statutu, już 15tu członków wystarcza do powzięcia 
prawomocnej uchwały. Posiedzeniu temu przewodniczył 
najstarszy wiekiem członek reprezentacyi, pod nieobe
cność prezesa ponieważ wiceprezes złożył urząd.

Sekretarz zboru nie dla „doraźnego ubicia“ sprawy 
szkolnej zaprosił członków poufnie i ustnie na posie
dzenie do wyboru wiceprezesa, przemilczając zupeł
nie, że ma być wniesiony przedmiot szkolny; lecz gdy 
parę posiedzeń nie przyszło do skutku dla braku kom
pletu, sekretarz z polecenia zastępcy prezydującego za
prosił okólnikiem członków na posiedzenie na dzień 
24go lipca, i przedstawił im potrzebę wyboru wice
prezesa. Członkowie jednak do kierunku postępowego 
liczący się, nie przybyli, w skutek czego wybór wice
prezesa niemógl się odbyć, jako wymagający obecno
ści przynajmniej 23 członków. Zgromadzenie ukonsty
tuowało się pod przewodnictwem zastępcy prezesa, 
aby sprawy zwłoki nie cierpiące załatwić.

Po tern wyjaśnieniu pozostaje jeszcze do wykazania, 
że autor artykułu mylnie tw ierdził, jakoby sekretarz 
zapraszając na posiedzenie przemilczał umyślnie, że ma 
być wniesiony przedmiot szkolny, aby nie dać człon 
kom, których przeciwieństwa się obawiano, silniejszej 
pobudki do uczestnictwa w obradach. Albowiem w dniu 
zwołania posiedzenia, to jest d. 22go lipca, nikt wie
dzieć nie mógł, że na posiedzenie przyjdzie pod obra
dy przedmiot szkolny, gdyż wręczonym on został re 
prezentacyi zboru ze starostwa powiatowego dopiero na 
kilka godzin (!) przed posiedzeniem, naznaczając termin 
do 28 lipca; przeto zgromadzenie traktowało go jako 
naglący.

Co do strony merytorycznej owej uchwały, która we
dług autora artykułu miała być spowodowaną inten- 
cyami przeciw-narodowemi i względami osobistemi na 
korzyść byłego dyrektora w mowie będącej szkoły —  
takie podsuwane motywa jak najsilniej odeprzeć mu
szę, gdyż członkowie zarządu zboru świadomymi są 
swych obowiązków względem kraju i narodu, wśród 
którego żyją, którego część stanowią i z którym za
wsze zgodnie postępować pragną, o czem dali nieza
przeczone dowody, albowiem tutejszy zbór izraelicki 
pierwszy, w całej Galicyi zaprowadził język ojczysty 
w swem biurze, szpitalu i swej szkole.

Jedynym i wyłącznym powodem uznania szkoły izra
elickiej prywatnym zakładem naukowym, jest dążenie 
do uregulowania stosunków zboru izraelickiego i jego 
zakładów stosownie do zaszłych zmian w łonie wła- 
snem, jak również w prawodawstwie państwowem. I  tak, 
w myśl ustawy szkolnej z d. 14 maja 1869 zbór izrae
licki jako korporacya religijna na zasadach autonomi
cznych urządzona, nie ma obowiązku do przyczyniania 
się w czemkolwiek do utrzymywania szkoły publicznej 
bezwyznaniowej, a zatem nie mogąc uznać szkoły przez 
siebie rocznym nakładem około zlr. 6000 utrzymywa
nej za publiczną i bezwyznaniową —  przyjął drugą 
alternatywę przez Rząd postawioną, to jest uznał swo
ją  szkołę za zakład wyznaniowy prywatny.

Ci zaś, co się obawiają skutków prywatnej szkoły 
izraelickiej, mogliby zapobiedz tym skutkom, gdyby 
doprowadzili do tego, aby przez założenie szkół ludo
wych bezwyznaniowych na Kazimierzu kosztem miasta, 
odrębna szkoła wyznaniowa izraelicka stała się zby
teczną. Józef Werner.

sekretarz zboru izraelick.
—  Stoją tu  od trzech dni w stajni hotelu lwowskiego 

na Kleparzu, trzy białe oryginalnie arabskie ogiery, za
mówione przez Królewicza pruskiego podczas jego by
tności w zeszłym roku przy otwarciu kanału Suezkiego 
u pana Zimermana, głośnego na Wschodzie znawcy koni 
którego stajnie zwiedzał w Kairze. P . Zimerman tele
grafował z Wiednia do Berlina o nadejściu ogierów, 
łecz mu odpowiedziano, że z powodu wojny kupno na 
późniejszy czas zostaje odłożone. P . Zimerman przybył 
z ogierami swemi do Krakowa, mając zarazem z sobą 
czwórkę dziwnie dobranych tarantowanych koni z okolic 
czarno-morskich.

—  Donoszą nam z Tarnowa, że z osób ranionych 
tam podczas zamieszek, dwóch starozakonnych i jeden 
chrześcianin umarli. Ranionych w ogóle ma być kilka
dziesiąt osób, gdyż bitka rozciągnęła się do wielu ulic.

— W adowice 14go sierpnia.
Miasto nasze, jakkolwiek ubogie, wydaje trzecią część 

swoich dochodów brutto tj. 5.000 złr. rocznie na utrzy
manie szkół. Nie ma w całym kraju żadnego miasta, 
któreby taką ofiarę dla oświaty ponosiło. Pomimo 
tych wydatków, stara się o uzupełnienie gimnazyum do 
ośmiu klas i w tym celu jeździła deputacya do Wie
dnia tak z miasta, jak z rady powiatowej. Znalazła ona 
łaskawe posłuchanie u ministrów hr. Potockiego i Stre- 
majera, którzy okazują się przychylnymi tej myśli i 
nie odmówili swego poparcia. Słuszność należy się przy
znać szefowi sekcyjnemu p. Czedikowi, który jak naj- 
gorliwiej zajmuje się sprawą gimnazyum tutejszego. 
Spodziewamy się, że wkrótce nastąpi potwierdzenie

projektu względem gimnazyum pełnego, tak, aby już z po
czątkiem roku szkolnego tj. od Igo września klasa 5ta otwar
tą  była. Ponieważ kraj nasz tak mało ma zakładów real
nych, dla tego ministeryum podało do opinii Radzie 
szkolnej, czy by nie można niższego gimnazyum zamie
nić na realne, coby było bardzo odpowiedne i dobre 
dla całej okolicy i uzupełnić je do 8 klas Rada szkol
na, o ile się spodziewać można, przystanie na propozy- 
cyą ministerstwa i przychyli się do życzeń miasta i 
kraju całego.

— Gazeta Lwowska pisze: W Kamienicy dolnej 
w powiecie Pilznieńskim pojawiła się między bydłem 
zgorzelina śledziony. Wypadek ten nie doszedł rychło 
do wiadomości władzy i stał się przeto powodem kilku 
nieszczęsnych wypadków. Włościanin tej wsi Stanisław 
Kołek umarł najpierw na ranę powstałą przez zetknię
cie się ciała z chorem na powyższą słabość cielęciem. 
Cielę to dorżnął Stanisław Kołek a mięso z niego i 
z dorżniętej krowy innego gospodarza, która chorą by
ła  na tę samą słabość, spożyło dużo ludzi we wsi. 
Wkrótce potem zachorowało 12 osób, z których trzy 
we dwa dni potem umarły. Z oględzin lekarskich po
kazało się, że śmierć tych trzech osób i choroba dzie
więciu innych wynikła ze spożycia tego mięsa.

—  Deputowany kraiński Dr T o m a n  umarł d. 14 
w okolicy Liesinga licząc la t 43. Był on adwokatem 
w Lublanie i sekretarzem tamecznej Izby handlowej. 
Jako poseł kraiński i członek Rady państwa należał do 
stronnictwa autonomicznego i trzymał z delegacyą polską.

—  Dnia 16 sierpnia przed południem pochmurno, reszta 
dnia pogodna; termometr od 7°.6 doszedł do -+-16°.8 R. 
Barometr opada; rano dnia 17go sierpnia stan jego był 
326.15, termometru -+- 10°.3 R. Wiatr słaby zachodni.

—  W czwartek dnia 18 sierpnia, Sej Heleny mę- 
czenniczki.

Przyjechali do Krakowa od 16go do 17 9° sierpnia.
HOTEL POLLERA: H r. Lubiński wł. dćbr z Kon

gresówki, hr. Bobrowski właśc. dóbr z Galicyi, W. Mar- 
gusiński, Zygmunt Wilkoszewski właś. dóbr z Bystrego, 
W. Werner z Petersbuiga, J .  Kol kupiec z Pragi, 
K. Bóbr z L ublina, Adam Karwicki właściciel dóbr z 
Kongresówki, X. Podolski z Warszawy, Michalina Li
sowska i Ignaca Wasityńska z Lublina, M. Elsner ku
piec z B ilska, K. Auer, Ju lia  Zgardzińska z Galicyi, 
S. Heller kupiec z Ostrawy, S. Micheles kupiec z Ra
ciborza, Stanisław Ratyński z Warszawy, Z. Regenstreif 
z Galicyi, Antoni Mischke z Morawy, H. Seger kupiec 
z Opawy, H. Wolański z B erna, Paulina Skierska z 
Kongresówki, S. Jaroszyński właś. dóbr z Podolska, 
Artur Bej pułkownik z Egiptu, E. Hirschbej pułkownik 
z Rygi, J . Engl z Salcburga, R. Pfeifer z Wiednia, 
E. Steker ze Lwowa, F. Redi kupiec z V6slau, Ksa
wery Liske ze Lwowa, J . Sakowicz z Łomży, Z. Blum 
z Rzeszowa, L. Hoffmann z Keten, Antonina K m ińska 
ze Lwowa, Wincenty Lutosławski z Warszawy, E. Kal- 
berg kupiec z K eslin, Szedlnicki ze Szląska, C. Hein- 
celman z Rzejowic, Antoni Wysocki z Polanki, F. Cie
lecki właściciel dóbr, L. Rylski właściciel dóbr z Ga
licyi, M. Oskner właś. dóbr z Podola, B. Rożyński wł. 
dóbr z Kongresówki, Stanisław Litwiński, Antoni Sza- 
teński, B. Jabłoński i  Jan  Kłodziński z Warszawy, 
J. Operowa z Brzeska, W. Hibner z Karwina, Piotr 
Lewicki ze Lwowa, F. Reifer i Maurycy Stross z Wie
dnia, F. Link z Komarna, R. Plenkiewicz z Piotrkowa, 
Michał Truskolaski z Galicyi, Stanisław Jakubowski z 
Czerniowic, Józef Sitzenstetter z Mistka.

HOTEL SASKI: Władysław Kierznowski z Rosyi, 
Stefan Buchowiecki z Kongresówki, Michał Markiewicz 
i Henryk Śliwicki z W arszaw y, L. Szańkow ski z Kon
gresówki, Ewa Delour z Warszawy, Samuel Spingarn 
adwokat z Ameryki, Karol Zabłocki z Kongresówki, Se
weryn Zagórski ze Lwowa, Krystyna Bocheńska z Wo
łynia, Tadeusz Romanowicz ze Lwowa, Józef Heben- 
streit właśc. dóbr z Galicyi, Józef Malinowski z familią 
z Kongresówki, Konstanty Orłowski z Galicyi, Teofila 
Kleyneówa z siostrzenicami z Warszawy, Dyonizy Ogro- 
dziński i Jan  Zgórski z żoną i córką z Rosyi, Henryk 
Korsak z Petersburga, Aleksandra Ulanowska z familią 
z Warszawy, J . E. Piischner kupiec z Czech, Wacław 
Nie8zczotta kupiec z Poznania, Józef Gorzechowski z 
Kłomnic, Seweryna Arnoldowa i Emil Godlewski z Kon- 
gresówski, Władysław hr. Romer z żoną z Galicyi, Adam 
Strawiński właściciel dóbr z Rosyi, Hieronim Hanansek 
kupiec z Wiednia.

iPrzegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Monachium 15 sierpnia. Słychać, że mini
ster wyznań wydał do biskupów reskrypt, w któ
rym zakazuje obwieszczać i wykonywać uchwały 
soboru, mianowicie o nieomylności Papieża, a na
wet przedrukować je w dziennikach urzędowych 
bez placetum regium ( bez zezwolenia królew
skiego). _ , . . ,

Sztutg-art 15 sierpnia. Staats-Anzetger dono
si: Rząd wirtemberski otrzymał wiadomość o wy
dalaniu z Francyi poddanych jego. Zarządzono za 
pośrednictwem rządu szwajcarskiego, posła wirtem- 
bergskiego w Bernie i  konsula w Genewie, aby wydale
ni pobierali wsparcie. , , _

ł*ary® 16 sierpnia. Marszałek B a r a g u a y
d’H i l l i e r s  będzie miał zastępcą w dowództwie 
w Paryżu jenerała So u ma i n .  — Hamburg jest blo
kowany. W Metz drożyzna ogromna.

Fary® 15 sierpnia. Doniesienia z Metz są za
spakajające. Główna armia pod wodzą Bazaina li
czoną jest na 300,000. Wielkie zapasy artyleryi są 
gotowe. Sądzą tu , że Prusacy zechcą stoczyć pod 
Metz wielką bitwę. Porty wojenne bałtyckie będą 
bombardowane. Paryż jest spokojny i bez obawy.

Fary® 15 sierpnia w południe. Urzędowa de
pesza z T o u l  w niedzielę o godz. 6 /t  wieczór do
nosi: Około godz. 2ej dano znać, że Prusacy o ja 
kie 1500 metrów od miasta ukazali się. Rekone
sans przedsięwzięty przez kirasyerów i żandarmów 
spotkał 200 ułanów. Jeden żandarm zginął. Parla
mentarz zawezwał miasto do pod ania s ię , i odda
lił się, gdy mu stanowczą dano odprawę. Postawa 
ludności jest wyborną. Podczas tego zajścia gwar- 
dya ruchoma i narodowa pospieszyła na okopy.

P a r y ®  15 sierpnia wieczór. Depesza urzędo
wa donosi: T o u l ,  B i t s c h  i P h a l s b o u r g  są 
jeszcze w rękach francuskich- W wczorajszej utarcz
ce pod L o n g e v i l l e  wzięły udział korpusy D e- 
c a e n  i L a d m i r a u l t .  Marszalek B a z a i n e  
znajdował się osobiście na polu bitwy.

Herny 15 sierpnia. W bitwie wczorajszej przed 
Metz Francuzi przed miastem rozstawieni stracili 
4,000 ludzi i wparci zostali do miasta.

H erny 14 sierpnia (urzędowa pruska). Nasza 
straż przednia przed Me t z  m niem ała, że korpus 
stojący przed twierdzą wyrusza. Dla tego brygada 
G o l t z a  uderzyła bezzwłocznie na tylną straż kor
pusu D e c a  en,  wciągnęła ją w tak żwawą utarcz
kę, że korpus nieprzyjacielski tudzież oddziały

iść w pomoc. Jenerał G l u m e r  poprowadził na
tychmiast drugą brygadę O s t e n - S a c k e n a  naprzód. 
Na czas wmieszały się dywizye jenerałów K a me -  
c k e  i W r a n g l a  także na lewem skrzydle do 
walki i na wszystkich punktach wparły nieprzyja
ciela aż po za mury forteczne. Wśród tego korpus 
L a d  m i r a u l  t a  usiłował zachwycić prawe skrzydło 
pierwszego korpusu, ale jen. M a n t e u f f e l  ude
rzył na niegb z bagnetem w ręku z rezerwami.

Po przypuszczeniu szturmu do kilku odosobnio
nych punktów obrony, nieprzyjaciel wparty zo
stał i na tem skrzydle do twierdzy. Wojska nie
mieckie dotarły do B e 11 e c r o i x i B o r n y ,  a 
z najwyżej położonych punktów prawego brzegu 
Mozelli nie widać wcale nieprzyjaciela. Gęsta 
kurzawa z tamtej strony rzeki każe wnosić, że 
armia nieprzyjacielska odbywa odwrót. Twierdza 
M a r s a  1 po krótkiem ostrzeliwaniu 2go korpusu 
bawarskiego, poddała się. Znaleziono wielkie za
pasy i około 60 dział.

Saverne 15 sierpnia. Mała warownia Marsal 
(w Vogesach) z 60 działami dostała się Prusakom.

■truksella 16 sierpnia. Listy z Paryża zape
wniają, że dynastya napoleońska nie da się utrzy
mać; republikanie wyglądają tylko sposobnej pory 
do wybuchu. Cesarzowa gotuje się na wszelki przy
padek. Kazała ona d. 14 b. m. spisać inwentarz 
klejnotów koronnych, aby wykazać w chwili wyja
zdu, że takowe istnieją. Gambetta w ostatniej mo
wie swojej, która wywołała oklaski galeryi, rzekł: 
„Zobaczymy, czy ministrowie będą mieli na bacze
niu interesa dynastyi albo ojczyzny".

Florencya 15 sierpnia. Jenerał Nino B i x i o  
wszedł do służby czynnej (opuścił on był służbę 
rządową, aby wziąść dowództwo nad okrętem ku
pieckim. Bed.) L a m a r m o r a  zaniechał wyjazdu 
do głównej kwatery francuskiej. Lewica i część 
prawej konsorcyi sposobią się zwalić ministeryum: 
zamierzają one zbijać stanowczo projekt uchwale 
nia pieniędzy na uzbrojenie. Ważne jednak pobud
ki polityczne przemawiają za utrzymaniem na te
raz gabinetu L a n z a .  Wielu Niemców służących 
w wojsku papieskiem, odjechało do kraju. Zdaje 
się być pewnem, że w Tulieryach wyprzątają. Po
dróżni ze Szwajcaryi twierdzą, że do zamku Ar e -  
n e n b e r g  (posiadłość Cesarza) nadeszło wiele 
skrzyń z Paryża. Z Paryża dowiadują się, że mini
steryum Palikao nie da się utrzymać, a uzbrojenie 
gwardyi narodowej niemożebne. Nie ma tam zau
fania ani do osób władzę dzierżących, ani do je
nerałów. W N i z z y  objawiają się dążenia powrotu 
do Włoch. W Sycylii powtarzają się demonstracye 
anti-francuskie.

F loren cya  15 sierpnia. Poseł pruski hr. 
B r a s s i e r  de St. S i m o n  radzi podobno rządowi 
zająć bezzwłocznie Rz ym.  Wczoraj odbyła się 
z tego powodu długa narada ministrów. Dwa kor
pusy wojsk miały otrzymać rozkaz wyruszenia w 
rzeczonym celu, wszelako wieczorem po nowej na
radzie ministrów zawieszono wykonanie tego za
miaru, lubo myśli jego nie zaniechano. Potwierdza 
się wiadomość o schwytaniu M a z z i n i e g o .  Jene- 
sał M e d i c i  (gubernator Palerma) niegdyś towa
rzysz i przyjaciel Mazziniego, miał osobiście wy
konać aresztowanie.

Florencya 16 sierpnia (ze źródła pruskiego.) 
Przyczyny zachwiania przyjaznych i poufnych sto
sunków między Prusami a Włochami usunięte; poseł 
pruski w najlepszej żyje zażyłości z gabinetem 
Lanzy. Co się tyczy kwestyi rzymskiej, polityka pru 
aka i włoska są w zgodzie. Hr. A r  n i m poseł pru
ski w Rzymie miał wprawdzie posłuchanie u Pa
pieża i Antonellego, ale były to tylko wizyty naka
zane względami grzeczności. Co się tyczy utrzyma
nia papieztwa, nie prowadzono rokowań dyploma
tycznych, ani nie dano zapewnień. Instrukcye Ar- 
nima mają na wszystkie przypadki polecać mu 
trzymanie się na uboczu.

ftzym  15 sierpnia. Mówią, że gabinet berliń
ski nie uważa kwestyi rzymskiej za przedmiot u- 
kladów między Włochami a Prusami. Zostawia ona 
Włochom wolne ręce i żąda tylko utrzymania wol
ności Papieża w rzeczach duchownych tudzież wol
nego związku między nim a swoimi poddanymi 
katolickimi.

Londyn 15 sierpnia. Sześć kupieckich stat
ków niemieckich dostało się szczęśliwie do Nor
wich. Jedna francuska łodź działowa,  ̂ schwytała 
przed Malagą cztery kupieckie statki niemieckie.^

Londyn 15 sierpnia. Książęta Orleańscy, któ
rych żądaniu wejścia do służby francuskiej odmó
wiono, wracają podobno do Anglii.

Kopenhaga 15 sierpnia. Berlingske liden-  
de zaprzecza formalnie doniesieniu Daily News, ja 
koby w Helsingór urządzono główne składy zao
patrzenia floty francuskiej. .

K o n s t a n t y n o p o l  14 sierpnia. La lurguie 
powiada, że wiadomość, jakoby książę Karol Ru
muński z Berlina otrzymał 4 miliony na cele wojen
ne, jest złośliwem zmyśleniem. Książę Karol oświad
czył urzędownie, iż trzymać się będzie wiernie trak 
tatów z Portą.

K o n sta n ty n o p o l 14 sierpnia. W gabinecie 
tudzież w reprezentacyi dyplomatycznej zaszły na
stępujące zmiany: M u s t a f a  pasza, mianowany 
ministrem skarbu; S a d i k ,  intendentem dóbr ko
ścielnych; A d h e m  pasza, ministrem sprawiedliwo
ści; H a j d e r  pasza, prefektem Stambułu; H a l i i  
posłem w W iedniu, a R u s t e m  bej posłem wPe> 
tersburgu.

Dziś rano otrzymaliśmy następujące depesze te
legraficzne, które ogłosiliśmy w osobnym dodatku:

W i e d e ń  17 sierpnia. Dzisiejsza Gazeta wie
deńska ogłasza nominacyę marszałków sejmowych 
i ich zastępców dla wszystkich krajów koronnych. 
I tak, w Dolnej Austryi: opat H e l f e r s t o r f e r  
marszałkiem, a burmistrz wiedeński F e l d e r  za
stępcą; w Styryi: K a i s e r f e l d  marszałkiem; w 
Morawie: bar. Wojciech W i d m a n n  marszałkiem, 
a Dr W e n c l i c z k e  zastępcą; w Galicyi: ks. Leon 
S a p i e h a  marszałkiem, a radz-a sądu wyższego 
Ł a w r o w s k i  zastępcą; w Bukowinie bar. Wa s i l -  
ko  marszałkiem a archimandryta B e n d e l l a  za
stępcą.

Pary® 16 sierpnia (urzędowa). Depesza pod- 
prefekta z V e r d u n  z dnia dzisiejszego o godz. 
6 V rano mówi: Z Metz niema żadnej wiadomości. 
Wczoraj cały dzień słychać było huk dział między 
Me t z  a V e r d u n .  Podróżni przybyli opowiadają, 
że od wczoraj rozwinęła się wielka bitwa. Prusa
cy mieli w bitwie d. 14 sierpnia przeszło 40,000 
ludzi stracić. Wczoraj całe rano na ostatnich koń
czynach mego okręgu w rozciągłości 28 kilome
trów (około 4 mil) od Verdun walczono. Widziano 
tam, że nieprzyjaciel odbywa odwrót ku południowi. 

Dajemy te doniesienia pod zastrzeżeniem. 
Paryż l6go s ie r p n ia . N a  p o s ie d z e n iu  O ia la

ae ze iturims      v p r a w o d a w c z e g o ,  H a l i  k a o  rzekł na interpelacyę
korpusu F r o s s a r d a  musiały zmienić front, żeby'odpowiadając: Prusacy zaniechali odcinać armu

francuskiej linię odwrotu i przeszkadzać połącze
niu się armii francuskiej. Telegramy nadchodzące 
od żandarmeryi, ale nie urzędowe, mówią, że P ru 
sacy po trzech albo czterech następujących po 
sobie utarczkach, zwrócili się na C om  m e r c y .  
Prusacy przeto ponieśli klęskę. P a l i k a o  dodaje: 
Nowa pod naczelnem dowództwem B a z a i n e  sto
jąca armia, przygotowaną jest dla wsparcia armii 
reńskiej.

Następnie Ciało prawodawcze uchwaliło projekt 
ustawy, który wniósł F e r r y  pod względem wcie
lenia klas uwolnionych w latach 1865 i 1866 do 
gwardyi ruchomej z tą zm ianą, że ustanowione u- 
stawą z r. 1832 przypadki uwalniające, utrzyma
ne zostaną.

Florencya 16 sierpnia. Na posiedzeniu Izby 
niższej rząd oświadcza, iż wobec ostatnich wypad
ków, postawy swojej nie zmienia; wszelako ze wzglę
du na wewnętrzne bezpieczeństwo państwa zwołu
je dwie klasy w ieku, i żąda kredytu 40 milionów, 
oraz upoważnienia do zakazu wyprowadzania koni.

Powyższe depesze, które nas dziś rano doszły, 
mówią o odparciu Prusaków z przed Metz d. 14 
b. m. wbrew doniesieniom pruskim, mówiącym o 
wparciu Francuzów do Metz. Co do liczby pole
głych w tćj potrzebie, Prusacy podają stratę F ran
cuzów na 4000, nie mówiąc nic o swojój. Fran
cuzi znów stratę Prusaków na 40 000. Liczba ta 
zdawała się nam tak wysoką, iż robiliśmy zapyta
nie, czy to nie omyłka. Odpowiedziano nam, że 
tak telegrafowano. Zdaje się więc, że błąd nastą
pił w miejscu wysłania telegramu, trudno bowiem 
przypuścić, aby umyślnie przesłano tak przesadny 
raport. O bitwie 15go, o którćj mówi poranna de
pesza nasza, nie mamy dotąd żadnćj wiadomości 

Z pierwszego listu naszego wiedeńskiego powy
żej, wypuszczony został przez omyłkę niniejszy 
ustęp:

W tutejszych kołach wojskowych utrzymują, że 
armia francuzka zapewne ku południowym grani
com Francyi cofać się będzie, obierając za punkt 
środkowy operacyj Lugdun (Lyon). W tym celu 
od kilku dni pracują nad ufortyfikowaniem Lugdu- 
nu i wielu twierdz mniejszych i większych w po
łudniowej Francyi i przewożą zasoby wojenne i 
żywność z Metz na południe. Sądząc z pośpiesznych 
marszów wojska pruskiego, wnosić można — prosty 
rzut oka na kartę wystarczy— że już za późuo 
dziś na takie przerzucenie linii bojowej z półno
cnego wschodu na południowy zachód, bo już a r
mia królewicza pruskiego zaskoczyła Francuzom 
drogę do odwrotu na południe. Ciekawą jest wia
domość, że przemytnicy francuscy na granicach 
Belgii i Hiszpanii ofiarowali się władzom francu
skim na naczelników band powstańczych przeciw 
wojskom pruskim.

Wiener Abendpost zaprzecza doniesieniom, jako
by ks. Metternich za powodem Cesarzowej Euge
nii przesłał do Wiednia telegrafem żądanie o po
moc. Żaden taki telegram nie doszedł hr. Beusta, 
a przeto wiążąca się do niego odpowiedź gabinetu 
wiedeńskiego jest również zmyśloną.

Układy mi ;dzy mocarstwami neutralnemi wzglę
dem kroków pośredniczących toczą się wprawdzie, 
ale dotąd bezskutecznie, nie ma bowiem podstawy 
na którćj by oprzecć rię je dało. Gdyby Napoleon dziś 
przestał być Cesarzem, znalazłaby się prędzej 
podstawa do układów, bo główna zawiść niemie
cka zwrócona jest ku osobie Cesarza. Nordd. allg. 
Ztg powiada, że ostatnia to rocznica napoleońska 
w tym roku jest obchodzoną.

Z powodu twierdzenia Manchester Examinera, iż 
Austrya jak Włochy, obowiązały się przyjść F ran
cyi w pomoc ze stoma tysiącami ludzi, M oming- 
Post powiada, że według zasięgniętych wiadomo
ści, stanowisko rządu austryackiego jest takie, jak 
je wypowiedział okólnik hr. Beusta z d. 20 lipca, 
to jest neutralność ścisła a czujna. Wobec niemo
żności przymierza z Francyą, ucbylą się pewnie i 
Włochy od niego, jeśli się już nie usunęły.

Jak twierdzi jeden z dzienników lekarskich B r i
tish medical Journal, Cesarz Napoleon bardzo jest 
cierpiącym w skutku wycieńczenia i znużenia sił, 
przy wielkiem wytężeniu fizycznem i wzburzeniu 
umysłu. Lekarze Larrey i Nćlaton zabronili mu 
wszelkiej pracy męczącej. Choroba ta jest może je
dną z przyczyn klęsk, jakich Francuzi doznają.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciasa.“
W iedeń 17 sierpnia (pryw .). Austrya propo

nowała Włochom, Rosyi i Anglii zawarcie formal
nej ligi pokojowej, a w razie potrzeby, pod naci
skiem zbrojnej interwencyi. Anglia natomiast żąda 
jedynie zawrzeć przymierze względem neutralności, 
którego zadania wymagałyby poprzedniego umoty
wowania.

Cesarzowa E u g e n i a  robi przygotowań ia do ucie
czki przez Calais. Z tego powodu miasto Calais 
ogłos/.onem zostało w stanie oblężenia. Lekarze 
angielscy utrzymują, że Cesarz Napoleon jest 
znów chory, życie jego ma być l.rótkie.

Odwrót Francuzów utrudniony utarczkami, które 
staczać muszą cofając się.

llerlin  17 sierpnia (urzędowa). Wycieczka za
łogi w S t r a s s b u r g u  wczoraj popołudniu przed
sięwzięta, została odpartą. Francuzi stracili żołnie
rzy i trzy działa.

P a r y ®  17 sierpnia. Wiadomość z ministerstwa 
wojny z dnia wczorajszego o godz. l le j  w nocy 
datowana, mówi: Armia po bardzo świetnej po
tyczce w niedzielę, odbywa swój ruch skombino- 
wany. Dwie dywizye nieprzyjacielskie usiłowały 
zaniepokoić ją w pochodzie, ale zostały odparte. 
Cesarz przybył wieczorem do obozu w Chalons.

Kursa. W i e d e ń  17 sierpnia, godzina 2 min. 20. 
5% zjedn. dług państwa banku 55-20.— Zjedn. 
lług państwa w srebrze 64-40 — Losy z r. 1860 
90.—• — Akcye banku 678.— Akcve kredytowe. 
252-—. — Londyn 124-75. — Srebro 123-25. — 
Dukat —-—.— ‘Lombardy 195*—. — Losy z roku 
1864 110.—. — Akcye franco - austr. 91-—. — 
Napoleony 9-93 — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
226.50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 189 —- — 
Akc. kol. północ. - wsch. 149.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 85-—. — Akcye banku 
ienerąl. 62.—. — Renta w srebrze 64-50.— Ob'jg. 
indemniz. gal. 68-75. — Akcye banku wieder,. dla
obrotu ogóln. 80.—. — Akcye anglo.-banku 219-__
Akcye kol. rządów. 343-— .— Akcye kol siedm
1 6 0 -5 0 .-Akcye kol. Rudolfa 1 5 5 - - . _  ^kc“ g j*
'ardubic. 163.—. — Akcye k o l północ 1 9 7 ____ '
Tramway j 57— ~  Akcye banka budowy 63

t e i 7-  -  AkPve°K u4 ' 7 ’~ -  Akcye koleiJAlfóld. 
it V- . c7e banku Anglo-węgierskiego 74-—. 
Usposobienie giełdy: mdlejsze.
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CZAS z Czwartku 18 Sierpnia 1870.

o s t r z e ż e n i e !
tvCZące się Filii Banku dla obrotu 

(Verkehrs-Bank), 
w dom u R apoporta w Rynku głównym.

U czuciowo i teoretycznie oceniam y czę
stokroć osoby i Instytuta. —  W italiśm y 
B a n k  d I,a o b r o t u ; ale w  stosunkach  
praktycznych inaczej się o nim sąd  w y

daje,— Opowiadam fa k t.
Dnia 10 b. m. w ostatniej pozycyi od-

( " » & * » • * < »  / « * »

S' l 3 k r i - . « r  : .tr . 625, gdy od-
dania mi kupionego serwisu, chciano ta
kowy wyjąć z szkatuł, a gdy objaśniłem 
niesmsowność zabierania', pojedynczych 
sztok, musiałem dać 50 złr. jako kaucyę
z w ro tu  s z k a tu ł .  K to k o lw ie k  u złotnika no
wy serwis kupuje, odbiera takowy w ćtui
zaopatrzony; kto posiada srebra, przecho
wuje takowe w umyślnie na ten cel u- 
rządzonyeh szkatułach; jakiem prawem 
więe*pp. urzędnicy Banku oddzielają szka 
tu łf  (ćtui) zwyczajną ordynaryjną, od sprze
danego serwisu? Widocznie zatrzymywa 
nie S zkatu ły  spowodowane jest łakom
stwem, uważającem szkatułę jako mewar- 
tość- lubo dla posiadacza serwisu ma wiel
ka wartość. Ze szkatuła me była przezna
czona ani na oddzielną licytacyę, anii na 
zwrócenie niby na ironię, przypominającą 
stronie: „że serwisu już me P09ia^  
to iest jasna jak słońce prawda i dla te 
eo samym faktem ostrzegam Szanfw r^
Publiczność. .

Kraków dnia 16 Sierpnia 18JU.
Albert Łatner.

Licytacja koni.
D n i a  2 6  W r z e ś n i a  1 8 7 0
i dn i następnych, odbędzie się  w c. k. 

rządowem  stadzie 
W  R a d o w c a c h  ( R a d a u t z )  

Da Bukowinie, w drodze licytacyi za na
tychm iastow ą w ypłatą w  gotów ce, wy
przedał nadliczbowych koni lekkich  z 
w arstw  młodzieży obojej płci, z klaczy 
do chow u jeszcze zdatnych, a poczęści 
odstanow ionych ; nakoniec z koni użyt
kow ych w ierzchow ych i zaprzgowych, 

a m ianow icie : 
ogierów  4-le ta ich  7 s ttu k

„ 3* » 2  „
» 2 -  „ 1 „
„  roczniaków  2 3  „

K laczy stadnych pełnoletn ich  2 8  
Koni użytkow ych 4  i 5 -le tn ich  70 
Klaczy dw u-letn ich  . . .  10

„ jednorocznych. . . 3 2
R azem  około  . 1 7 3  sztuk 

Klaczki jednoroczne i dw uletnie w ile 
ści 42 sztuk, sprzedane będą tylko kra 
jowym  hodow com  i tylko tacy  m ogą ja 
ko nabyw cy tych klaczy brać udział w 
licytacyi, którzy wykażą się św iadectw em  
Tow arzystw a rolniczego lub Tow arzystw a 
chow u koni odnośnego k ra ju , że  konie 
chowają, lub  nabyte  klacze do chowu 
przeznaozą. fm s - i-3 )

Najbliższą stacyą kolejową je s t: H a- 
d ik  f a l v a - R a  d a u t z  na linii kolei że
laznej Lw ow sko - C zern io w ieck o -S u cza- 
wskiej.

Lw ów  dnia 1 3  Sierpnia 1 8 7 0 .

Z  W ydziąłu galicyjskiego Tow arzystw a 
chow u koni i wyścigów.

Z nany  pow szechnie i podług zdania le
karskiego w ielostronnie w ypróbow any

S T Y R Y JS K I  SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po
cenie 80 cent. za flaszkę.

E d y k t.
L .38061. ------------

C. k. S ąd  krajow y, w e Lw ow ie o g ła 
sza niniejszem , że w skutek  prośby Ku
ratora Zakładu.' S tan isław a hr. Skarbka, 
celem  w ydzierżawienia należących do tej 
fundacyi dóbr Drohowyże z przyległo- 
ściam i: M ikołajów, R ozw adów , Demnia, 
S tulsko, W ereń , Nadiatycze, Uście, W ola 
wielka, W ola mała, T rościaniec i Iłów 
w pow iecie Żydaczowskim położonych, na 
lat dziewięć, poczynając od dnia 24go  
Czerwca 1 8 7 1  r., publiczna licytacya w 
drodze ofert ustnych  lub pisem nych w 
c. k. Sądzie krajowym na dniu 2 5  Sierr 
pnia 1 8 7 0  r. o godzinie 1 0  p rzed  po
łudniem  przedsięwziętą zostanie.

C enę w ywołania rocznego czynszu 
d z ie rżaw n eg o , stanow ić będzie kwota 
8 .0 0 0  złr. w. a., a każdy chęć wydz er- 
żawienia m ający  obowiązany będzie zło
żyć przed rozpoczęciem  licytacyi w go- 
towiznie lub w L istach zastaw nych Ga 
licy jsk iego  Tow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego, podług k u rsu  z dnia licyta
cyę poprzedzającego obliczonych lub też 
w książeczkach Galicyjskiej Kasy O szczę
dności, jako w adyum  */10 wywołania, to 
jest 8 0 0  złr. w. a.

Przyjęcie lub odrzucenie rezultatu  przed 
sięwziąść się m ającej licytacyi, zastrzega 
sobie Rada Adm inistracyjna rzeczonego 
Z a k ła d u ; w reszcie bliższe w arunk i tej 
licytacyi mogą być przejrzane w Regi- 
straturze tego c. k. Sądu krajowego, ja 
ko też w centralnej A dm in istrac ji Za
kładu Stanisław a hr. S karbka we Lwo
wie, niem niej w Zarządzie dóbr Droho
wyże. (1364-3)

Z  c. k. S ądu  krajow ego.

Lwów dnia 3 0  Lipca 1 8 7 0 .

J. Engelhofera Esencya mnszkn- 
łowa i nerwowa

i arom atycznych  ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMATICON, Woda do ust
Dr* I t  r u m  m a , Dentysty kilku c. k. Zakła
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od 
decha i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

L IK IE R  Ż 0 Ł 4 D K 0 W Y
D r a  Krontbholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera “żpha- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do- 
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct
(1097-5-13)

W e z w a n ie
do

bardzo korzystnej kolonizacyi.
__________  . (1358-.3)
j ^ ’D w a d z i e s c l a  t y s i ę c y  m o r 
g ó w  z i e m i  u r o d z a j n e j ,  przeważnie 
pszenicznej — między temi łąki, lasy so- 
sosnowe i dębowe —  eą do r o z k o l o -  
n i z o w a n i a  na wieczystą własność w 
Królestwie Polskiem, w Lubelskiem, bli

sko granicy galicyjskiej. 
m ^ C e n a  zadziwiająco niska. Za morgę 
aajlepszej ziemi 25 złr. — za mniej le 

pszą 15 złr. Gleba le j klasy. 
9^T*D o tego wypłata łatwa, bo połowa 
z ceny płaci się ratami w 20tu latach 

Biorącym w i ę k s z ą  i l o ś ć  morgów 
sprzedaje się stosunkowo taniej. 

Wzywamy przeto do jak  najliczniej
szego udziału w tej tak korzystnej kolo
nizacyi wszystkich posiadających jaki ta 
ki kapitalik, z którego trudno wyżyć. — 
Wzywamy włościan rolników z gór pod 
karpackich do przesiedlenia s;ę ze skał 

nagich w urodzajne ziemie.
Zapisy przyjm ują wraz z przepro

wadzeniem operatu: Dom Komisowo-Han 
dlowy S r o c z y ń s k i e g o  w Krako 
wie, Rynek Główny Nr. 36 i Filia tegoż 
Domu we Lwowie, ulica Nowa Nr. 15.

JA* ,o

BANDAŻE
E lektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który otrzy
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą radykal
nie wszelkie ruptury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Tjauczyńskiego; w Poznaniu w ap
tece Pa. Dra Mackiewicza. (1110-24)

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
B ra I. V. B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu. (963-13-)

Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867.
Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają
cych dziąsła, jak_ wszelkie inne. Elixir ten nie
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50%. 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75 c., 3 f r . 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 26 c. i 3 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego i u p.Feintucha — we Lwowie w aptece 
i. Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kullaka.

Administracya „G z a s u"
poleca mało znane, przepyszne chromolitografie, wyszłe w Bru- 

kselli, rysowane z natury przez zaszczytnie znanego
J P .  Stroobanta:

STAROŻITM GlLlCIlt KRAKOWA
z opisem historycznym,

w formacie folio majori ( o b r B Z Ó W  1 3 ) *
Dzieło to p ierw sze w swoim rodzaju, przedstaw iające w natu ra lnych  kolorach 
słynne gm achy nasze, nie pow inno być -obojętnem  dla każdego lubow nika rze

czy ojczystych.

C ena c a łe g o  A l b u n m  1 2  z łr . w . a.

Nieznane dotąd wydanie:

w Katedrze Krakowskiej,
naszych Królów zprzedstawiające wspaniałe pomniki

strony.
(O brazów  13). 

Cena lO złr

każdej

w. a.

E lix ir  S e le r o w y .
Zbaw ienne działanie Elixiru tego n a  n a r z ę d z i a  I H O C Z O "  

p ł c i o w e  znane i używane od najdaw niejszych czasów, przyrzą
dzany najtroskliw iej z roślin na W schodzie rosnących, pobudza przy
jem nie i orzeźwiająco cały organizm , przyw raca .czynność zwątloną na
rzędzi płciowych, i podtrzym uje ich działanie, przy częstszem  używa
niu tegoż, do- najpóźniejszego w ieku. —  Główny skład w  W ied n iu  w 
aptece „Z  U  I I I  I*© t l i  C I I  K t f e b S  am Hohen M arkt —  jako też

przepisem
'956-21-34)

F lakonStock mara K r a k o w i e .
przesyłką pocztową, 2 0używania więcej

S T J e s z c z e  t e g o  s s i e  h y l e t l K
minutnikiem 

me-

Twltn 9(1 7 łr Prawdziwy angielski, pięknie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometfo- 
1 J  l i i  U hU  L II#  vry, z podwójną koper, ą, pięknie emaliowany, ze szkłem • kryształowem, wraz 
z ładnym łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem i pismem poręczającem.
TttIIto 17 . ł .  Prawdziwy angielski srebrny, w ogniu pozłacany zegarek chronometrowy, z po 
l j l& U  XI Ł l i . jtdynczą kopertą, z łańcuszkiem, medalionem i futerałem.
T tr l l rn  1 1  t h r  Prawdziwy angielski zegarek cylindrowy ze złota talmi, najnowszy fason, z 
XjIIkU 1 7  LI 1 . podwójnemi szkłami krysztalowemi, gdzie jest wnętrze zegarka przez szkło 
do widzenia, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem, futerałem i pismem poręczającem. 
Tcllffl 1 7>r Zegarek złota taimi, z podwójną kopertą (Savonette) ze sprężyną, szkłem
i  j l a l i  1 J  L II  ■ kryształowem i wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem z talmi złota, medalionem 
futerałem i pismem poręczającem.
T v l b n  1K m}r  Prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy ze szkłem kryształowem i_z pię- 
I j l& U  1 J  M l .  knem giloszowaniem wraz z łańcuszkiem, medalionem i pismem poręczającem. 
T v l l r n  17 l \ r  Prawdziwy angielski zegarek (Duplex) ze sztucznem wnętrzem, okazały, tym 
1 J1&.U XI M l  • szczególniej do zalecenia, którzy potrzebują zegarka do podróży, gdyż tego 
rodzaju zegarki są nie do zniszczenia. Kto taki zegarek kupi, musi powiedzieć, że tego w ca
łym świecie nie dostanie.
T r l l r n  1*1 l n h  1 8  T i r  Angielski zegarek Remontoirs .Prince of Wales " największego ga-
IjfllkU  l\J  lUU XII L II m tunku, ze szkłami krysztalowemi, wnętrzem niklowem, z prawdziwe
go złota talmi. Zegarki te mają tę wyższość nad innemi, że można je nakręcać i regulować^ bez 
kluczyka; do takiego zegarka dodaje się łańcuszek ze złota talmi, medalion i pismo poręezające. 
T w l tn  1*5 l n h  1 8  l \ r  Maleńki zegarek damski srebrny i prawdziwie pozłacany, *z łańcu-
I j l Ł U  I d  IUU XU M i ,  szkiem ńa szyję ze złota talmi, z kutasikami, pięknym futerałem, z
pismem poręczającem na cało pięć lat.
Tvlkn 29 i 9/1 7 lr Prawdziwie złoty, (złoto N. 3) zegarek damski z łańcuszkiem na szyję 
IJ1IVU dCi 1 M I  ■ ze złota talmi i pismem poręczającem.
T v l k n  V iO  l n h  A  t I p  Prawdziwie angielski zegarek srebrny, z łańcuszkiem ze złota talmi 
X jin .ll v» OU IUU 1  M l .  z medalionem, kluczykiem, skórz. futerałem i pismem poręczającem

u l  c L  ś w i a t a !
Tylko 1 złr. 30 ct. Prawdziwy paryski zegarek bronzowy, za którego chód rocznie poręcza 
Tylko 1 złr. SO cent. lnliS złr. Te same lepiej wykonane.
Tylko lO cent. Ogólny kluczyk do wszystkich zegarków.
MMTJak wiadomo, posiadamy wyłączne prawo sprzedawania w Austryi prawdziwego złota talmi 

a wszelkie przez inne firmv ogłaszane wyroby ze złota talmi, są tylko podobiznami lichej 
jakości, za co się zaręcza. '  (973-5-1 i)

‘Łańcuszki ze złota talmi dla mężczyzn, złr. 150, 2, S, 4 40 — długie do zawieszania 
ze złota talmi złr. 2.50, 3, 4, 5.

Pierścienie ze złota talmi, jako to : Sygnety z prawdziwemi kamieniami do wyrzynania 
jako też fałszywe dyamentowe promieniejące jak słońce, po złr. 1, 3, 3, 4 

Pyszne pozytywki, melodiony grające najnowsze kompozycye Mayerbeera, Offenbacha, 
Straussa, Ziehrera, 1 sztuka z 4 aryami złr. 7 — 1 sztuka z 8 aryami złr. 10 50 -  1 sztuka 
z 8ma aryami z tremolo aparatem, mandoliną, dzwonkami i niebiańskiemi głosami złr. 18— 
ta sama z 12ma aryami złr. 25, 

miniaturowe stoliczki do pisania, z muzyką złr. 15.
Wielkie, pyszne Pudełko na cygara, z muzyką złr. 15, 18.
Albumy fotograficzne, z muzyką złr. 10, 13, 15. -  Tabakierki z muzyką, złr. 8‘50 

D o  C z y t e l n i k ó w !  Glowne zasad y : nowość, rzetelność i  niskie ceny.
Wszystkie zegarki są pierwszej jakości i nie należy ich porównywać z innymi ordynaryjnymi g*4 
tunkami. — ©igrZa poprz ’.dniem nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, każde zamówienie 
wypełnia się w przeciągu 24 godzin, niepodobające się przedmioty chętnie się odmieniają. Niere- 
gulowane zegarki o 2 ‘złr. taniej. Cenniki bezpłatnie. — sśSJPZegarmistrze, handlująoy zegarkami 
znajdą wielki Skład wszelkich zegarków w zapasie, zwykle 3 do 4.000 sztuk. Tylko sprowadza
nie zegarków z pierwszej ręki z Anglii i wielki odbyt, stawia nas w możności tak tanio sprze- 
dawa<i- Jeneralna Ajencja Zegarków kieszonkowych.

I I D U 8 T I I I E H A L L E ,  W ien , P ra te r s tr a s s e  H r . 1 6 .
jVW ie pomylić «ię * npmerem SO.

YTKB aw iadam iam  Szanow nych Rodzi- 
ib&Ld i O piekunów, iż 2 4  b. m . 
i r. otw ieram  Z a k ł a d  m ę z k i  
n a i i k o w o - w y c h o w a w c z y ,
przy G łów nym  R ynku pod L. 49/ao  G. I., 
w dom u tak  zwanym  „pod  K arp iem ^ 
(1271-1-3) S t e f a n  K a s p r z y c k i ,

201at istnienia, 15 lat odznaczenia.

Opony na tow ary ,

c u
H. Paget w W i e d n i u ,  

Stadt, R iem ergasse N. 43 , I. piętro.
Pierwsza ć. k. wyłącznie uprz. 

Fabryka nieprzemakalnych materyj; 
II  Bezirk. Brigittenau 66, am Damm. 

L iii insbotcti fiTNiemniej: (653-17-20)
surowy Szmirgiel (prswdriwy Sfa- 
xos). Płótna szmirglowe i Papier 
nieprzemakalny Papier na przesyłki 

pocztowe. Wiaderka ogniowe.

WIZYKATORYEzwane
przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj
skowych z rozkazu Rady zdrowia publi
cznego—  jak również w armiach tureckiej i 
amerykańskiej. Wizykatorye te, które noszą pod
pis Albespeyres na etykiecie zielonćj, działają 
w 6 Tub 8 godzin najdłużćj. Rapier Albes
peyres od lat 50ciu zalecany przez najznako
mitszych lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i re
gularne. Każdy arkusz papieru opatrzony jest 
nazwiskiem Abespeyres. — W Paryżu na 
przedmieściu St. Denis N. 78 i w głównych ap

tekach za granicą ńJ gdzie rówńie dostanie

K A P S U Ł E K  RAOUIN  
z balsamem Kopaho.

W Krakowie w aptece p. I. Trauezyńskiego.
(1106-16 20)

30 zlr. w. a. nagrody
owemu P. T. księdzu, który Re tryk ę uro- 
d ze ni a „Józefa Szczepana de Dnbik 
Jaworskiego" wyszuka — przez Urząd de- 
kanalny potwierdzi i do Administracyi „Czasu" 
prześle. Urodził się około roku 1777, lecz niewia
domo gdzie, a później mieszkał we wsi Baryczce 
wJRzesowskiem; ślub zaś brał w roku 1808 w pa
rafii Połomyi, ztąd przeniósł sie i życie zakoń
czył w Żołyni. — Wszelkie z tein połączone ko
szta wraz z nagrodą Administracya .Czasu" za
raz po przesłaniu wypłaci. (1313-1-3)

Tomasz Hendel,
właściciel Pensyonatu naukowo - wycho
wawczego męzkiego w Krakowie, przyj

muje począwszy 
od dnia 1 Września 1870 r.

na rok szkolny 4870/ n  
uczniów mających uczęszczać do szkół gi- 
mnazyalnycb, oraz rozpoczyna z uczniami 
przychodnimi kurs nauk czteroklasowy 
szkoły przygotowawczej do szkół wyż
szych. — O czem Szanownych Rodziców 

i Opiekunów zawiadamia.
Krakow dnia 16 Sierpnia 1870 r. 

ulica Bracka pod Nr. 459 drugie piętro.
______________ (1273-1-31

G łó w n y  S k ła d
k itu  d o  zęb ó w 7

Franciszka Bartosza,
utrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń
cem" Dra W l o r y a n a  S a t v i c z e w - 
s k i e g o .  (1093- 15)

Folwark w Stsrostw ie Zólkiewskiem .
U l W a l  S k łada  się z gruntu  o rne

go 4 5  m org., łąk 40  m., pastwisk 40  m., 
ogrodów  4  m., lasu sosnow ego 31 m. 
wied. Dom m ieszkalny i budynki gospo
darskie są zupełnie w d o b r y m  stanie. 
Przytem cegielni. W szystko z wolnej ręk i 
każdego czasu do, sprzedan ia .—  Bliższa 
w iadom ość pod ad resem : Ł .  1f | r .  
ste restan te L u b a c z ó w .

po-  
Ci 303-3)

A Q T W  V  ?uo^ > 1 chrypka, katary zada- 
JCLU A Ali A . wmone wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. h e r a s  
te u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w apt. p. I Trau- 
czyńskiego i p. W. Redyka — we Lwowie w a- 
ulptece Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. 
Kp.Iaka. (1109-35-)

D O M  I .  P .  C A U V I N ,  A .  M A R I N I E R ,
aptekarz I; klasy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim w P a r y ż u .

PIGUŁKI ROŚLINNE P. CAUVINA ieden l  n/ jlep8"y?h,,!rod̂ w czyszczących,. . .. . nle utrudzają żołądka, łatwy do zażycia,
i  /. ‘H ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący, należy je 

• * chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u-życia w prospekcie w polskim języku)

N owe specyalne środki j . A. Marinier w  Paryżu:
SZPRYC0WAN1E A. MARINIER

COLLYRE A. MARINIER,

z soli roślinnych, leczy szybko i radykalnie 
choroby udzielające się: rzerzączhi, ble- 

noraąie nawet zadawnione, białe u plany i t. p. Wyborny środek hygieni- 
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku).

niezawodny środek na zapalenie ócz i powiek.
tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacyom tym nadaną została forma tabliczki, która pozwala 
mieć je zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 
z których można otizymaó, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 

.  jaka będzie potrzebna.SZPRYGKA-FIITR °bjętości nie większej od zegarka.
s • , służy w miarę potrzeby i za’filtr do
^oczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę.

objętości porte-monetki 
- . , zamykają środki i na-

jdżia, tak ho przemywania oczu i powiek, jak i doszprycowania 
lutące. -  Skład w KRAKOWIE: w aptekach pp. Trau- 
tyńskiego i W. Redyka— we 1 - -L w o w i e w apt. p. Mikolasza—

Br oda c h  w apt. p. Kufiaka i p. Franzosa— w Rz e s z o wi e  
w aptece p. Szaitra w Po z n a u i u  w aptekach Dra Mankie- 
wicza i p, Elsnera. j(1104-7.24)

■
Zakład naturalnego leczenia

Radzey dworu SteiM/ibachera w  łtr u n n th a l.
( M o n a c h iu m ) .  (12I8 2)

j-Wedle naszego spraw ozdania rocznego, m eliśmy także w  ostatnim  ro k u  na j
lepsze skuiki leczenia w p r z y p a d ł o ś c i a c h  z a p a l n y c h ,  tkliw ości n e r
wów, drażliw ości kości pacierzow ej, chronicznych katarach, w najrozm ait
szych cierp eniach skórnych , w ranach  nóg, nabrzm ieniach żył, w słabo
ściach kobiet, dychaw icy, stłuszczeniu serca, chronicznych cierpieniach żo
łądka , śledziony i w ątroby, chorobach hem oroidalnych, syfilis, ścieśnieniach, 
iluzo toku , w gośćcow ych i zołzow ych przypadłościach. —  S taranna i za
wsze najszczegółowsza opieka w edle w yrozum ow anych zasad n a t u 
r a l n e g o  l e c z e n i a ,  ułożonych przez radzcę dw oru S te in b ach era . __
P ro sp ek ta  b e z p ł a t n i e .  D okładnych szczegółów pow ziąść m ożna od Dra 

L p h ,  od 4 0  lat w Zakładzie działającego i obecnie przew odniczącego.

Kurs papierów i pieniędzy

^ ---------   „ .    iha przy ulicy Kra
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceemiowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J; Schaitera — w Sta
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale-1 
azczykach u J. Kodrębskiego i Spółki.

B r a k ó w  17 sierpn żądają płacą
3reb. pol.st. za loozł. 110 108

„ nowe obr. „ 115 113
Listy zast.pol.zkup. 
Ranku. poi. IDO złr.

89j
442

88
440

Ruble ros. za 100 rsr 152 151}
Talary pr. za 100 tal. 187 185
Bankn. pr. za 100 złr 80j 79 J
Srebro nowe austr. 126 124}
Dukat ważny 
Napoleon d’or

6 05 5 90
10 20 10 -

Pófimperyały rosyj. 10 10 9 95
4| gal. listy zas.bes k. 72 71
M .  >  p * Obi. indemniz. z kup.

78j
69j ’Z*68}

Ak.k.g.zdyw. bez. k 226 222
„ LCz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. s.
186 184

„ 6} ban. rustyk. — — — —
Listy gal, ban. hip. ------ ------
W ie d e ń  16 sierp.
5] zjed. dług pań. ban. 64 75 54 50
5| v „ neb. 
.  Obi. ind. niż. Aus

64 30 64 45
—- — _  __

„ czeskie — ------
„ węgiers. 75 _ 74 —
.  gabcyj. 

„ „ baków.
69 50 68 75

- - giodmit. 
Potyczka głod. gal.

71 — 70 —

51 weg. połycs. kol.
oofrW.l >2,; <»i> 100 50 100 —

Listy zastawne 
5 J Banku nar. los.
4J galicyjskie
5ł6{ gal. 2akł.kr.włoś. 
5J węgierskie, los.
5J zakł. kred. austr. 
5{ zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat.
51 Domin. pań. 1 SO fl.
Poiyczki loteryjne.
Losy poi. s r. 18S9

. » n 1854
» » r. 1860
.  I ” »864„ Comorćnte .
„ Kredytowe •
„ legi. par. naD 
„ Księcia Salm

:
„ hr. S t Genoia 
„ miasta Budy.
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldstein 
„ hr. Keglevich 
„ Rudolfa. . .

AJcc. bank i przem.
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par. na Dun. 
Kolei pófn.Fordynan. 

, rssMlnwoi

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
96 50 95 50 Kole* zachodn. c. El. 200 75 200 25 Kol. pół. C.F.loofl.k.nf. 85 — 84 —
70 - 68 — „ Pardubickiej . 163 — 162 50 „ „ „ za 100 fl. w. a.- — — ------

80 50 ,83 -
„ południowej . 
„ Galicyjskiej . .

190 50 
224 50

190 -  
224 —

,  w sreb. 51 „ „ „ 
Kol. zachód. Czes. aa

103 50 103 —

106 — 105 50
- Czemiowieckiej 

Koi. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a.

188 — 
147 — 
155 -

187 — 
146 -
154 50

soo fl. a.w.sr.loofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem. 
— 5{ — za 100 ii.

92 — 91 —

87 50 86 50 AkC. koi. Alf. finmań. 157 50 156 50 — -6 jw srebrze .  
Kol. GaLK.L.Soofl.w.a.

— — — —
119 60 117 60 „ „ Kosz.-Bojrum. 51 t- 50 50

100 — 
97 —„ „ Sied:uiogrod.<:. 

„ „ Cisańskkj.
1S0 60 
216 75

159 50 
216 25

w srebrze 5; za 100 
Kol. GM* K. L. Emis.ll.

98 -  
95 —

321 - 219 - „ „ Wschód, węg. 83 - 83 — Kol. Lw. Cz. po 800 fl.
78 —83 — 82 — Akcye Bank. ang. au. 314 50 314 U (w sr, 5J za fi. 100) 

.  „ „ Emisya 1867. 
Kol. lSied.fl.sooa.w.

77 50
90 25 89 75 „ „ angl. węg. 76 — 74 - 90 — 89 _

110 — 109 50 „ Zakł. kred. węg. 71 50 70 50 87 — 86 —
34 - 22 - » banku frank, austr 88 50 88 - ks. Rudolia po soo fl.

87 -161 — 150 — » n węgierskiego 66 — 55 - — (w sr. po 51 zali. 100 86 -
90 — 85 - .  „ kraj. galicyj. 

we Lwowie
„ półn. czes. po soo fl.

92 - 91 -37 34 — __ — f ' — a w sr. po 5j za 100 n. 
Tow. Żegl.par. na Dun. 

za u. 100 m k.
30 — 
36 —

25 — 
33 -

„ wied. d. obr. płod. 
a galic. hipotecz.

— — _ _ - — — ___
30 — 25 — n austr. związków. 83 - 82 - Austr. Loyd fi. 100 m.k. — —
30 — 26 - „ dla obrot. ogól. 

* Tow. han. pł. Teś.
83 50 82 50 Tow. prags.prsem. żel.

19 - 17 —4 m 24 - 33 — po 800 fl. T" ■ ~ — —
19 — 
15 -

17 -  
13 - Oblig. pierwszeństw. Waluty.

15 — 13 — Kol. Ces. Eli. 5} za Cesarskie korony . . ------ " ------
100 fl. k. m. _ — — — ‘ „ dukat na wagę — —-

676 — 674 -
n («- pr. 100 fl. w. a. 
.  (Emis. 1862)„ „ a

92 — 
92 —

91 50
91 50

„ — obrącsk.. 
Złoto al marco . .

6 4 6 3

249 75
537 -

249 25
535 -

Kolei rząd. 8t. soojfr. 
„ „ Emfs. 1867 „

— — U i-1 ■
Napoleondory . . . 
Fryderyki . ’ . . . .

10 2 10 1

1965 1960 Kol. połud. St. 5oo fr. 112 60 112 - 1 Luidory (niemieckie) — — — —i

343 — 343 — .  Monv 1*70-1*7461 88 60 (88 — 8<«w«rwar uućnlchlci ------ ------

Sreb ryały ros^ iM6 
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowa . 
Prus. bilety kas. . .

L w ó w  12 sierp. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . • • 
Półimperyał rosyjski 
Eubel sreDr. rosyjski 

J  pap. n 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5j

H
Listy kast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. ku]

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal.

W am .
Listy sast.

13 sierp, 
l ser. rub. 
i  sąr.; ,  
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy likwidac.
> p <

Kolej warsz 
„ wam być. „

Big wafss. fearaanc. ■
„ „ łódzka

żądają płacą

124 25 123 75
131 r :23 50

1 86 L84

5 98 5 85
6 4 5 90

10 40 10 22
2 5 1 96
1 53 1 52
1 93 1 89

80 60 —1 —
71 — 69 50
84 — 83 50
69 50 68 —
226 75 225 50
184 - 188 50
104 ------

90 72 90 20
89 45 88 96
— -- —55|
88 1T 87 76
— — 69}
73 45 73 3— — 80

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 

ław.mysłowic. 
warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski

• IwnwRlri
w Przemyślu: krakowski

n lwowski
we Lwowie: krakowski

„ brodzki
„ czerniowiecki

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
W Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski

Wiedniu: krakowski

i do Wroc

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w

Odchodzą
rano po poł.

11.85 
6.28 
6. 8 

10.10 
6. 8 
8.
8.

11.28
7.40 
2.88 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

10.22
5.30

3.33

Przychodzą
rano jpo poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

weWt. C.iSob. 
7.40
1.28 
1.50 

11.38 
4 . 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

} « - 5.-
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3 
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15

9. 5
3.21
3.21 
6.80 
4.35

1.50 
1.23 
4. 3 
1.38 
6.25 
8.55 
9.28
5.16

3. t
9.13

8.51 
7.32

Godzina 0 oznacza północ.
Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu
dwika według zegara lwowskiego, który idzie o i* 
minut pierwej, zaś na kol. północ, ces. Ferdynjnda 
według zegaru pragskiego, który idzio o 22 minut i i 
żniej od zegaru krakowskiego.

Wydawca; Stanisław kr, Tarnowski. Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni; Józef Łakociński.


